
WSTĘPNIAK 

 

 Witajcie, witajcie, witajcie, Drodzy Studenci i Wszyscy Czytelnicy coraz bardziej 

poczytnego i mamy nadzieję, że coraz lepszego, niezależnego pisma studentów PWSZ w 

Zamościu!!!  

Nie, nie jąkamy się ani nie są to żadne błędy stylistyczne. Trzyk rotne wykrzyknięcie 

powitania obwieszcza Wam dobrą nowinę, jaką jest trzeci już, i na pewno nie ostatni, numer 

„Skafandra”. Nie zamierzamy tłumaczyć, skąd ta nazwa, bo nieudolnie zrobiliśmy to 

w pierwszym numerze. Nie musimy w patetyczny sposób podkreślać naszego rozwoju, bo 

miało to miejsce w numerze drugim. Cóż, stało się. Jest! Trzeci numer to dowód na to, że 

jesteśmy (!), przetrwaliśmy wbrew wszystkim i wszystkiemu. Doszły nas słuchy, 

że wywołujemy rozmaite emocje. Ale to dobrze. Nie ma dymu bez ognia. A my 

postanowiliśmy rozpalać, a nie gasić. Zamierzamy być piromanami inicjatyw kulturalnych, 

społecznych i tych, o których jeszcze nie wiemy, ale niebawem dowiecie się o nich. Jeśli 

spytacie „kiedy?”, to odpowiedź jest prosta… Wtedy, gdy przyjdą nam do głowy owe nowe 

pomysły. 

To już trzeci wstępniak i mamy Wam do zakomunikowania trzy informacje. Pierwsza 

z nich to taka, że wchodzimy coraz szybszymi krokami w pięciolecie istnienia naszej uczelni. 

Z tej okazji mamy dla Was unikatowy wywiad z Jego Magnificencj ą Panem Rektorem. 

Druga równie ważna, a dla nas bardzo istotna i napędzająca nas do dalszych działań 

kwestia, o której nie sposób nie wspomnieć, to to, iż nad naszymi redakcyjnymi zapędami 

będzie czuwał pan doktor Ireneusz Piekarski. Mając na względzie to, że czasem zdarza nam 

się być nieco zakręconymi i zwariowanymi ludźmi, jak przystało na studentów (tak, tak nasi 

Drodzy, jesteśmy tacy jak Wy), jest to dla nas ulga, pomoc i zaszczyt, iż ktoś z kadry 

uczelnianej zgodził się zostać naszym opiekunem. Życzymy dużo cierpliwości i z góry 

dziękujemy w imieniu całego składu redakcyjnego Doktorowi Piekarskiemu.  

Trzecią sprawą, którą należy oznajmić, jest zapoczątkowana w tym roku 

akademickim współpraca z Zamojskim Kwartalnikiem Kulturalnym. O tym więcej w dziale 

Ogłoszeń. 

Co w numerze? Bardzo interesująca, i mamy nadzieję pobudzająca intelektualnie, 

rozmowa z dr Ireną Kurzępą na temat przemijania, także wywiad przeprowadzony z jedną 

ze studentek zza wschodniej granicy, która studiuje w murach naszej uczelni , czyli 

international PWSZ. Nie zabraknie jak zwykle wierszy, dowcipów, przepisów kulinarnych, 

a nasze redakcyjne koleżanki postarały się o bardzo interesujące artykuły. Z nich dowiecie 

się co nieco o ludziach z bliska, jak można zawalczyć o życie, w czym tkwi fenomen Mona 

Lizy oraz gdzie udać się, kiedy potrzebujemy pomocy naukowych. Ale to nie wszystko, więc 

proponujemy zapoznać się z całością tego, co przygotowaliśmy dla Was tym razem.  

Aaa, zapomnielibyśmy… Jeszcze czwarta wieść… Utworzyliśmy i dysponujemy 

oficjalnym adresem mailowym naszego pisma. Oto on: skafander@pwszzamosc.pl Piszcie 

do nas w każdej sprawie o każdej porze dnia i nocy. Na pewno odpiszemy. A najciekawsze 

listy będą publikowane od przyszłego numeru. Czytajcie, myślcie, piszcie. Wspólnie 

twórzmy naszą historię! 

Znani i lubiani :)  

Naczelni 
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OGŁOSZENIA/ZAPOWIEDZI/LISTY 
 

 

 

 

Współpraca „Skafandra” z „Zamojskim Kwartalnikiem Kulturalnym”! 

 

 

 Z wielką radością informujemy, że od tego roku akademickiego pismo „Skafander” zostało 

zaproszone do współpracy z „Zamojskim Kwartalnikiem Kulturalnym”, pismem kulturalno-

społecznym wydawanym przez Zamojski Dom Kultury. 

 Dzięki uprzejmości pani redaktor Agnieszki Szykuły-Żygawskiej autorzy „Skafandra” będą 

mieli możliwość publikowania w „Kwartalniku” własnych artykułów. Ponadto w powyższych dwóch 

wydawnictwach będzie można znaleźć zapowiedzi tekstów obu pism. A już teraz zapowiadamy, że w 

grudniowym numerze „Kwartalnika” ukaże się nasz pierwszy artykuł, pt. Odnowa i pamięć, traktujący 

o komitetach i towarzystwach działających na rzecz ochrony zabytkowych nekropolii.  

 Serdecznie dziękujemy pani Agnieszce za dostrzeżenie naszych redakcyjnych poczynań. Jest 

to dla nas miła niespodzianka i swego rodzaju nobilitacja. Mamy nadzieję, że współpraca pozytywnie 

wpłynie na nasz rozwój, a także w jakiś sposób przyczyni się dla naszej małej ojczyzny, jaką jest 

Zamojszczyzna. 

 

 

 

 

 

 

 

 
Zamość w Nowym Jorku 

 

W minione wakacje Zamość odwiedził Adam Niklewicz – grafik, ilustrator, wywodzący się z 

Hrubieszowa, na stałe mieszkający i tworzący za oceanem. Artysta przybył do Zamościa na 

zaproszenie BWA Galerii Zamojskiej, by uczestniczyć w plenerze ilustratorów w Kawęczynku. Tym 

razem tematem pleneru była twórczość urodzonego w Zamościu Marka Grechuty.  

Wraz z Niklewiczem w plenerze uczestniczyli inni artyści, m.in.: prof. Marian Nowiński, 

Franciszek Maśluszczak, Urszula Olczyńska, Dariusz Łukasik i Wojciech Zembrzuski. Pokłosiem 

pleneru była zorganizowana przez BWA wystawa. 

Odwiedziny Adama Niklewicza, który po ukończeniu Liceum Plastycznego w Zamościu, 

zdecydował się wraz z małżonką wyjechać za granicę były okazją do spotkań i rozmów. 

W grudniowym numerze „Zamojskiego Kwartalnika Kulturalnego” będzie można przeczytać 

rozmowę Łukasza Kota, dziennikarza Katolickiego Radia Zamość, z Artystą. Niklewicz opowiada o 

zamojskich czasach, trudnych początkach za granicą i pomysłach na życ ie w tym okresie, nauce 

języka i wyprawie do Nowego Jorku.  
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W 1989 roku Adam Niklewicz ukończył wydział grafiki na Uniwersytecie Waszyngtońskim. 

Pod koniec studiów nawiązał kontakt z pierwszymi firmami reklamowymi. Następnie pojechał do 

Nowego Jorku i tam rozpoczął współpracę z wydawnictwami i redakcjami magazynów. Od tamtej 

pory projektuje okładki dla znanych czasopism na świecie: m.in. dla takich jak: „Newsweek”, „Time”, 

„Business Week” i „Atlantic Monthly”. 

Prawdziwą gratką grudniowego numeru „ZKK” będzie okładka zaprojektowana przez Adama 

Niklewicza. W „Kwartalniku” znajdą się również reprodukcje prac Adama Niklewicza oraz zdjęcia z 

rodzinnego albumu artysty. 

Agnieszka Szykuła-Żygawska 

 

 

 

Zamojski Dom Kultury już po raz 23. organizuje Konkurs Literacki Debiut, 

adresowany do uczniów szkół podstawowych, gimnazjalnych, ponadgimnazjalnych 

oraz studentów. Autorzy mogą wysłać: poezję (zestaw trzech wierszy) lub prozę bądź 

esej. Można też wysłać prace na każdą z trzech wymienionych kategorii. Nie ma 

ograniczenia, co do ilości stron. Wysłane zestawy powinny być powielone w trzech 

egzemplarzach oraz podpisane godłem (czyli wybranym pseudonimem). W oddzielnej kopercie trzeba 

umieścić dane autora: imię, nazwisko, adres, 

 e-mail, wiek, szkołę lub uczelnię. Utwory konkursowe należy przysłać do końca 2009 roku pod adres: 

Zamojski Dom Kultury, ul. Partyzantów 13, 22-400 Zamość. Najciekawsze prace zostaną 

opublikowane przez „Zamojski Kwartalnik Kulturalny”. Wszyscy Uczestnicy Debiutu są zaproszeni 

20 lutego 2010 r. o godz. 11
00

 do Zamojskiego Domu Kultury na podsumowanie konkursu, integrację i 

warsztaty pisarskie. 

 

 

 

„Projektor – Wolontariat Studencki” to program Polsko-Amerykańskiej Fundacji 

Wolności realizowany przez Stowarzyszenie KLANZA. Celem programu jest troska o 

rozwój edukacyjny i osobowościowy dzieci i młodzieży z małych miejscowości. 

Udział w tym szlachetnym przedsięwzięciu może wziąć każdy student. Projektor ma 

zasięg ogólnopolski, a teraz będzie również działał w Zamościu. Więcej informacji 

można uzyskać na stronie: www.projektor.org.pl oraz bezpośrednio u zamojskiego koordynatora 

projektu: tel. 506-091-175, monap@tlen.pl 

 

 

 

Do końca bieżącego roku w Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał” w Zamościu można oglądać wystawę 

„Kampania wrześniowa 1939 roku na Zamojszczyźnie”. 

 

 

 

W związku z epidemią świńskiej grypy, prosimy o zachowanie zasad bhp na terenie uczelni  

i poza nią. Prosimy o mycie rąk. 
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Studenckie Koło Stosunków Międzynarodowych zaprasza wszystkich 

zainteresowanych na cotygodniowe spotkania Koła! 

Jeżeli masz głowę pełną pomysłów i nie bardzo wiesz, jak spożytkować 

swoją energię przyjdź, zobacz, przekonaj się!  

Zapraszamy w każdy wtorek na godz. 13.30 do Sali nr 8 w Instytucie 

Przyrodniczo-Technicznym 

Kontakt: sksm_pwsz@op.pl 

 

 

 

 

 

UCZELNIA & STUDENCI 

 

 

WYWIAD Z REKTOREM PWSZ 
 

 

 

 

– Jaka jest geneza zamojskiej PWSZ? 

Jakie były okoliczności powstania naszej 

Uczelni? Co było przyczyną je j 

narodzin? 

– Powstanie PWSZ-etów w Polsce 

(pierwszych dziesięciu) wiązało się ze 

zmianami przygotowywanymi w podziale 

administracyjnym państwa w roku 2000 – 

z powrotem do 16 dużych województw. 

Rząd premiera Buzka miastom, które 

traciły status wojewódzki, obiecał na 

„otarcie łez” utworzenie w nich wyższych 

uczelni. Większość miast skorzystała z 

tego przywileju i stosunkowo szybko 

powstały w tych ośrodkach własne szkoły 

wyższe. Zamość, niestety, do nich nie 

należał – być może dlatego że 

funkcjonowały już w mieście dwie 

7 

mailto:sksm_pwsz@op.pl


uczelnie prywatne i widocznie uważano, że 

to wystarczy. Brakowało również 

aktywności ze strony lokalnego 

społeczeństwa. Dopiero w 2003 roku, gdy 

w Zamościu podjęto starania o utworzenie 

filii PWSZ z Jarosławia – i gdy z tego 

powodu wybuchła w mieście a potem w 

całej Polsce afera – to podjęto starania o 

utworzenie już wtedy 34. PWSZ w kraju z 

siedzibą w Zamościu. Upłynęło więc 

blisko 3 lata intensywnych starań z 

początku ludzi związanych z lewicą, by 

potem stworzyć wspólny front 

miejscowego społeczeństwa w walce o 

własną wyższą szkołę. W tych działaniach 

szczególną rolę odegrał śp. dr Adam Bąk, 

ówczesny wicestarosta zamojski, oraz dr 

Irena Kurzępa, senator RP. To im m.in. 

należą się podziękowania za powstanie i 

funkcjonowanie uczelni.  

– W tym roku akademickim nasza 

Uczelnia wchodzi już w piąty rok swoje j 

działalności. Czy może Pan Rektor 

powiedzieć, jakie były te cztery lata? 

Jaka jest historia naszej Alma Mater?  

– Patrząc wstecz na powstanie i 

czteroletnią historię uczelni, mogę 

powiedzieć, iż wykonana została 

olbrzymia praca. Wracając od Ministra 

Szkolnictwa Wyższego i Sportu z 

Warszawy z nominacją na Rektora PWSZ 

w Zamościu, nie miałem żadnego lokum 

dla uczelni ani żadnego pracownika. O 

tych czterech latach intensywnej pracy 

może mówić garstka pracowników, którzy 

uwierzyli w świetlaną według Rektora 

przyszłość placówki i zgodzili się porzucić 

często całkiem dobre posady, by wspólnie 

tworzyć nową uczelnię. Historia zaś szkoły 

– jak i normalne życie – to pasma 

sukcesów i porażek, wzlotów i upadków. 

Cieszę się, że ostatecznie górę biorą 

sukcesy – te większe i te zupełnie małe. 

Dumny jestem z tego, że o uczelni mówi 

się już nie tylko w Zamościu, ale i w 

regionie, a także z tego, iż jesteśmy znani 

za granicą, że w dobie niżu 

demograficznego przyciągamy do szkoły 

młodzież, kreując nowe i popularne 

kierunki studiów, że potrafiliśmy 

przyciągnąć do pracy znakomitą kadrę 

dydaktyczna, w tym znanych i 

powszechnie szanowanych profesorów. 

Jesteśmy – zarówno pracownicy, jak i 

studenci – głodni dalszych sukcesów. 

Naszym atutem jest pozyskiwanie 

pieniędzy unijnych, pozwalających 

stworzyć silny ośrodek nie tylko 

dydaktyczny, ale i naukowy. Dla 

studentów zaś sukcesem jest, uważam, 

możliwość studiowania w uczelni, która 

stara się zapewnić im optymalne warunki 

nauki, a dla licznych absolwentów stała się 

autentyczną Alma Mater, do tego ważną, 

bo pierwszą w ich dorosłym życiu.    

– Co udało się zrobić dla rozwoju 

Uczelni? Co Pan Rektor uważa za 

największe osiągnięcia? 

– Na pytanie, co udało się zrobić, mogę 

odpowiedzieć jednym słowem, że 

wszystko! Oczywiście, odpowiedź ta 

koresponduje z tym, co już mówiłem. Dziś 

w piątym roku działania uczelnia liczy 

blisko tysiąc studentów, posiada dwa 

budynki dydaktyczne, w których sale 

wykładowe i ćwiczeniowe niczym się nie 

różnią od pomieszczeń renomowanych 

uczelni akademickich. Posiadamy własny 

akademik na 90 miejsc, który stale jest 

modernizowany i dziś można już 

powiedzieć, iż w zapomnienie odchodzą 

spartańskie warunki mieszkania 

pierwszych studentów. Posiadamy 

Rektorat w miejscu z pewnością  

najbardziej właściwym, tj. w budynku 

Akademii Zamojskiej. Być może dlatego 

władze uczelni usilnie starają się, podobnie 

zresztą jak pozostałe zamojskie uczelnie, 
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szukać w niej swoich korzeni. Z 

niecierpliwością czekamy na coraz bliższe 

ziszczeniu kiedyś marzenia, a dziś rzetelną 

prawdę w postaci świetnie urządzonych 

pracowni biologicznych podstaw 

energetyki odnawialnej, supernowoczesnej 

pracowni informacji geograficznej, jak też 

specjalistycznych pracowni dla mechaniki, 

które znalazły swoje lokum na ul. 

Szczebrzeskiej w przyjaznych murach 

Centrum Kształcenia Praktycznego.    

– A czy były jakieś trudności? 

– I znów odpowiedź moja będzie krótka. 

Trudności były, są i będą. Człowiek 

szczególnie aktywny jest po to, by 

trudności potrafił pokonać. Myślę, że 

najlepszym sprawdzianem tego, że 

pokonujemy trudności, jest rozwój uczelni, 

o którym mówiłem w poprzedniej 

odpowiedzi.   

– Panie Rektorze, 29 września br. Rada 

Ministrów podjęła uchwałę o nadaniu 

Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej 

w Zamościu imienia Szymona 

Szymonowica. Dlaczego zdecydowano, 

że to właśnie Szymonowic będzie 

patronował zamojskiej PWSZ? 

– O! Rozumiem, panowie redaktorzy, że 

pytacie w imieniu całej społeczności 

akademickiej naszej uczelni, a nie w 

swoim własnym jako studentów filologii 

polskiej. Wydaje się, iż wybór patrona 

uczelni był ze wszech miar słuszny i celny. 

Życie Szymona Szymonowica związane 

było z Zamościem. Ba! To przyjaciel 

hetmana Zamoyskiego ze szkolnej ławy na 

Uniwersytecie w Pizie, który za namową 

kanclerza stworzył od podstaw Akademię 

Zamojską. Dziś z jego imieniem wiąże się 

to, co było najcenniejsze w akademii, to, 

co przetrwało wieki, tj. biblioteka 

zamojska, a nade wszystko słynna w 

Rzeczpospolitej drukarnia, która wydawała 

dzieła przynoszące sławę zamojskiej 

uczelni. 

– Dowiedzieliśmy się niedawno, że jest 

pomysł powołania, a właściwie 

wskrzeszenia Zamojskiego Towarzystwa 

Naukowego, czy mógłby Pan Rektor 

podać jakieś szczegóły? Czy możliwe  

jest, by ZTN skupiało w sobie 

środowiska naukowe również z innych 

uczelni wyższych działających na 

Zamojszczyźnie? Jakie będą/byłyby 

pierwsze kroki zmierzające do 

osiągnięcia zapowiedzianych celów 

dotyczących ZTN? 

– Większość miast, w których funkcjonuje 

więcej niż jedna uczelnia wyższa, tworzy 

pod różnymi nazwami towarzystwa 

naukowe. W wielu miastach towarzystwa 

te działają nieprzerwanie od wielu lat. 

Zaznaczę przy tym, że organizacje takie 

nie są domeną tylko wielkich miast 

akademickich. Sławne Płockie 

Towarzystwo Naukowe działało w tym 

mieście, nim powstały tam wyższe 

uczelnie. Jest to stowarzyszenie, które ma 

za zadanie jednoczyć ludzi, którym nauka 

jest nieobca ze względu na zawód, który 

uprawiają, ale także tych, dla których 

nauka jest hobby – jest odskocznią od 

dzisiejszego zwariowanego świata. Ta idea 

towarzystwa miała już swój początek w 

Zamościu. Niestety, umarła śmiercią 

naturalną. Dziś, gdy w Zamościu 

funkcjonują trzy uczelnie, wydaje się, że 

już czas, by ponowić próbę. Uczelnia jako 

promotor tego przedsięwzięcia widzi 

możliwość, ba, konieczność 

skonsolidowania osób pracujących na 

różnych uczelniach, choćby po to, by o 

sprawach nauki i dydaktyki na poziomie 

wyższym mówić jednym głosem.  

– Czy Uczelnia zamierza sukcesywnie 

poszerzać swoją ofertę kształcenia? 

9 



Jakich nowych kierunków w przyszłości 

możemy się spodziewać? 

– Uważam, iż jest to pytanie retoryczne. 

Czy wyobrażacie sobie, panowie, uczelnię 

wyższą, która otwierając nawet kilkanaście 

kierunków studiów, spoczywa na laurach i 

nie myśli o otwieraniu nowych – 

interesujących z punktu widzenia 

młodzieży, ale i potrzeb kadrowych 

regionu lub kraju – kierunków lub tylko 

specjalności? Jak zdążyliście chyba sami 

się zorientować wszystkie uczelnie 

otwierają takie specjalności, więc i PWSZ 

będzie otwierać.  Na pytanie jakie, powiem 

wymijająco – z pewnością nie takie, jakie 

otwierają inne szkoły w Zamościu. 

Chcemy być lojalni wobec naszych 

partnerów. Z drugiej zaś strony, otwarcie 

nowego kierunku to przeszło 2-3 lata 

żmudnej pracy organizacyjnej, w tym 

również znalezienie odpowiednich 

fachowców, którzy zagwarantują potem 

wysoki poziom kształcenia.    

– Reaktywacja Akademii Zamojskiej – 

czy to realny projekt?  

– Akademia Zamojska – w historycznym 

kształcie jest już reliktem nie do 

odtworzenia. W dzisiejszych czasach 

pojęcie akademia (pisane z małej litery) 

oznacza uczelnię wyższą, która jest na tyle 

silna dydaktycznie i naukowo, że na 

prowadzonych przez nią kierunkach 

studiów istnieje możliwość wypromowania 

doktoratów przynajmniej z dwóch 

dyscyplin naukowych (uprawnienia 

doktorskie wymagają przynajmniej 8 

samodzielnych pracowników 

poszczególnych specjalności). Stąd też 

uczelnia, by mogła stać się akademią, musi 

kształcić licencjatów (inżynierów), 

magistrów (mgr. inż.) oraz doktorów. 

Teoretycznie jest taka możliwość, by 

każda z zamojskich uczelni przechodząc 

pełną drogę rozwoju osiągnęła poziom 

akademii, a potem uniwersytetu.  

Istnieje – znów hipotetycznie (ze względu 

na obowiązujące dziś prawo, głównie zaś 

problematykę własności uczelni) – 

możliwość przyśpieszenia dochodzenia do 

etapu akademii poprzez połączenie w jedną 

wszystkich uczelni działających w 

Zamościu. Nazwa akademia może zostać 

uzyskana, gdy osiągnie się podobny 

stopień doktoryzowania jak w poprzednim 

przypadku, tyle tylko, że wyniku integracji 

szkół stałoby się to znacznie szybciej.  

– Co PWSZ oferuje swoim studentom? 

– Uważam, iż student, przychodząc do 

wyższej uczelni, ma się przede wszystkim 

kształcić. Stąd też władze uczelni starają 

się prowadzić kształcenie na wysokim 

poziomie, co gwarantuje kadra nauczająca 

i cała infrastruktura dydaktyczna uczelni. 

Staramy się zagwarantować warunki do 

nauki poprzez zabezpieczenie materialne, 

nowoczesny sprzęt, bibliotekę i inne 

jednostki uczelni nastawione na 

zapewnienie możliwie wysokiego poziomu 

uczącym się studentom. Uczelnia daje 

także możliwość zagospodarowania czasu 

studentom w postaci kół naukowych i 

innych zorganizowanych form społecznego 

działania. Uczelnia ma obowiązek oprócz 

przekazania wiedzy uczyć swoich 

wychowanków również życia społecznego, 

co czyni poprzez umożliwienie pracy 

studentów w samorządzie studenckim. 

Pamiętając, iż młodość ma swoje 

przywileje, uczelnia organizuje szereg 

imprez kulturalnych i sportowych. Nie 

wiem, czy powinienem to wszystko 

mówić, bowiem gdy numer „Skafandra” 

trafi do rąk czytelników, nawet najmłodsi 

studenci będą już po otrzęsinach i innych 

jeszcze imprezach, czyli będą już 

pełnoprawnymi studentami, którzy 
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zakosztowali chleba z niejednego 

studenckiego pieca.  

– Jakie są plany i cele Uczelni na 

najbliższe lata? Prosimy uchylić rąbek 

tajemnicy. 

– O planach i zamierzeniach na przyszły 

rok i kolejne lata powiem Panom przy 

okazji następnego spotkania, kiedy to – 

mam nadzieję – ta dzisiejsza fatamorgana 

będzie rzeczywiście bliższa 

rzeczywistości, a ja nie będę musiał się 

podpierać w odpowiedzi fusami z kawy. 

– Z czego my, studenci PWSZ, możemy 

być dumni? 

– Przepraszam bardzo, ale to nie jest 

pytanie do mnie, stąd też mam dla panów 

propozycję nie do odrzucenia, żebyście 

zdobyli odpowiedź na to pytanie: z czego 

może (albo powinien) być dumny student 

PWSZ? Będę na nią czekał z 

niecierpliwością. 

– Dziękujemy Jego Magnificencji za 

poświęcony nam czas i życzymy owocnej 

pracy na rzecz Naszej Uczelni.  

 

Wywiad przeprowadzili Naczelni 

 

Czyniąc zadość prośbie Pana Rektora, mamy propozycję, abyście Drodzy Studenci, 

Koleżanki i Koledzy, przesyłali odpowiedzi na pytanie: „Z czego my, studenci PWSZ, możemy 

być dumni?”. Piszcie na redakcyjnego maila skafander@pwszzamosc.pl  

 Być może zrobimy jakąś ankietę lub opublikujemy Wasze wypowiedzi. A może 

zostawimy Was z tym pytaniem, abyście sami sobie na nie odpowiedzieli. Pożyjemy, 

zobaczymy. 

 

 

 

UCZELNIA & STUDENCI 
 

Koło Naukowe Politologów działające w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w 

Zamościu zrzesza studentów kierunku Politologia, aczkolwiek członkowstwo w Kole jest otwarte 

również dla studentów innych kierunków. Nasza organizacja utworzona została z początkie m 

roku akademickiego 2008/2009, zaś funkcję opiekuna naukowego objęła dr Ewa Pogorzała. 

Podczas pierwszych spotkań przyjęliśmy statut oraz wybraliśmy Zarząd. Celem Koła jest 

rozbudzenie zainteresowań naukowych studentów, angażowanie ich w prace badawcze, 

umożliwienie wymiany doświadczeń i zaprezentowania wyników własnych prac badawczych, 

rozwijanie współpracy naukowej z innym ośrodkami akademickimi, promowanie Państwowej 

Wyższej Szkoły Zawodowej w Zamościu oraz integracja środowiska studenckiego i naukowego. 

Swoje cele realizujemy poprzez organizowanie spotkań i dyskusji, prowadzenie prac badawczych, 

organizację i udział w spotkaniach naukowych, warsztatach i konferencjach, organizację 

wycieczek i wyjazdów naukowych.  
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Koło Naukowe Politologów na bieżąco analizuje aktualne zjawiska i procesy polityczne. 

W szczególności zainteresowania Koła ukierunkowane są na problematykę anty-dyskryminacji 

oraz praw człowieka, jak również kwestie wolontariatu i działalności organizacji pozarządowych, 

społeczeństwa obywatelskiego oraz kondycji demokracji w Polsce.  

  W dn. 8 – 9 maja 2009 r. przedstawiciele Koła uczestniczyli w konferencji „Europa wobec 

kryzysu” oraz w Paradzie Schumana, zorganizowanych w Warszawie w ramach obchodów Dnia 

Europy przez Polską Fundację im. Roberta Schumana. W najbliższym czasie planujemy 

zorganizować m.in. projekcję filmów edukacyjnych „Niebieskoocy”, „Maska Twardziela” oraz 

„Delikatnie nas zabijają”, dystrybuowanych przez Stowarzyszenie Kobiet KONSOLA i Fundację 

Autonomia w ramach projektu „Nikt nie rodzi się z uprzedzeniami”. Planujemy również 

spotkanie informacyjne poświęcone programowi Unii Europejskiej, „Młodzież w działaniu” oraz 

udział członków Koła w kursie e-learningowym Komunikacja Międzykulturowa, który umożliwi 

zdobycie certyfikatu. W dalszej perspektywie mamy zamiar wziąć udział w III Krakowskich 

Spotkaniach Młodych Politologów, organizowanych przez Instytut Politologii Uniwersytetu 

Pedagogicznego w Krakowie na początku 2010 r.  

Zapraszamy do współpracy studentów politologii, jak również wszystkich 

zainteresowanych eksploracją szeroko rozumianej problematyki politologicznej.  

Katarzyna Kamińska 

  

 

UCZELNIA & STUDENCI 
 

INTERNATIONAL PWSZ 
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– Przybliż nam w kilku zdaniach swoją 

osobę. Skąd dokładnie pochodzisz? 

Czym się interesujesz? Co lubisz robić w 

wolnym czasie? Gdzie uczyłaś się 

wcześniej? 

– Mam na imię Julia. Mam 19 lat. Jestem 

studentką trzeciego roku filologii 

angielskiej. Pochodzę z pięknego 

ukraińskiego miasta Nowyj Rozdil 

niedaleko Lwowa. Uczyłam sie tam przez 

11 lat w świetnej szkole, która w 

nauczaniu swoich uczniów kładzie 

największy nacisk na języki obce: 

angielski, francuski i niemiecki. Dlatego 

od dzieciństwa interesowałam się językami 

obcymi, rożnymi kulturami i tradycjami. 

Przez 9 lat tańczyłam tańce ludowe, co 

pozwoliło mi dużo dowiedzieć się na temat 

kultury i tradycji narodów świata, bo 

podróżowałam razem z zespołem. Kiedy 

miałam prawie 16 lat, wygrałam 

stypendium od U.S. State Department na 

studiowanie w USA. Przez rok mieszkałam 

w stanie Virginia u amerykańskiej rodziny, 

która stała się naprawdę moją drugą 

rodziną. Do dnia dzisiejszego utrzymujemy 

kontakt, a w tym roku miałam możliwość 

gościć u nich znowu. Mieszkając tam, 

uczyłam sie w Atlee High School, gdzie 

wybrałam sobie takie przedmioty, jak: 

historia, prawo, marketing, język angielski 

i podstawy dziennikarstwa. Organizacja 

Aspect, która się zajmowała studentami od 

programów FLEX i YES, często 

organizowała nam wycieczki i ciekawe 

spotkania. Ludzie, których poznałam i to 

bezcenne doświadczenie, jakie zdobyłam, 

dużo zmieniło w moim życiu i ma wpływ 

na moje życiowe decyzje teraz. To była dla 

mnie tak zwana szkoła życia i doceniam, 

że los dał mi taką możliwość. 

– Jesteś osobą pochodzącą z Ukrainy, 

powiedz więc proszę, dlaczego wybrałaś 

studia w Polsce, w Zamościu? 

– To, że zdecydowałam się studiować w 

Polsce, wynikło z tego, że bardzo chciałam 

mieszkać w innym kraju, spotykać rożnych 

ludzi, poznawać ich kulturę, język i sposób 

życia. A to że wybrałam Zamość, to był 

całkowity przypadek i jak się okazało, ten 

wybór okazał się dobry. Uważam, że okres 

młodości jest idealny do tego, żeby 

aktywnie poznawać świat, który jest taki 

wielki i dziwny, podróżować i 

wykorzystywać wszystkie szanse i 

możliwości, które daje takie 

nieprzewidywalne życie. 

– Czy łatwo było Ci się 

zaaklimatyzować? Jak przyjęły Cię 

koleżanki i koledzy ze studiów? Jaka 

panuje u nas atmosfera? 

– Kiedy tylko przyjechałam tutaj nie 

znałam żadnego słowa po polsku, ludzi i 

miasta. Nie wiedziałam, czy sobie poradzę, 

przestraszyłam się jak małe dziecko, które 

zgubiło mamę i naprawdę w jakimś 

momencie myślałam, ze popełniłam błąd. 

Ale z czasem poznałam ludzi, zaczęłam sie 

na bieżąco uczyć polskiego, spodobało mi 

się studiować na PWSZ-cie i za jakiś 

miesiąc zapomniałam, że chciałam wrócić 

do domu. Ludzie są wszędzie do siebie 

podobni: są dobrzy i źli, są otwarci na 

nowe i mający utarte stereotypy, ale dzięki 

Bogu na razie spotykałam przeważnie 

miłych i szczerych ludzi, którzy mi dużo 

pomagali i wspierali, kiedy była potrzeba.  

– Przez 2 lata swoje j obecności pewnie 

miałaś już okazję, by trochę poznać 

Zamość. Jak podoba Ci się nasza Perła 

Renesansu? 

– Zamość jest miasto niewielkie, ale za to 

jakie! Patrząc na Starówkę zawsze sobie 

wspominam obrazki z książek z bajkami o 

rycerzach i księżniczkach, które czytałam, 

jak byłam mała. Stare Miasto ma w sobie 

coś magicznego i niepowtarzalnego. 
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Ponadto Zamość to miasto czyste i 

zadbane. 

– Jakie są różnice między szkolnictwem 

wyższym na Ukrainie i w Polsce? Jak 

oceniasz poziom kształcenia w Polsce? 

– Nigdy nie studiowałam na wyższej 

uczelni na Ukrainie, dlatego nie mogę 

opowiadać z własnego doświadczenia. 

Mamy dużo świetnych wyższych uczelni i 

uniwersytetów, sama koncepcja naszego 

systemu szkolnictwa bardzo mi imponuje i 

wszystko by było idealnie, gdyby nie brak 

finansowania i korupcja. Natomiast 

poziom kształcenia w Polsce ciągle się 

podwyższa i bardzo dużą rolę w tym ma 

członkowstwo w Unii Europejskiej. Jednak 

przerażająca jest dla mnie liczba młodych 

ludzi, którzy rezygnują ze studiów 

wyższych lub w ogóle nie chcą ich 

zaczynać, jak również to, że nie chcą 

korzystać z możliwości i przywilejów, 

które są im dostępne. 

– Wiemy z historii, że relacje polsko-

ukraińskie delikatnie mówiąc nie były w 

przeszłości dobre. Jak oceniasz obecne 

relacje między naszymi narodami i jakie 

są Twoje odczucia?  

 – W trakcie historii mieliśmy konflikty, 

ale to zostało w przeszłości. Mam nadzieję, 

że wyciągnęliśmy z tego wnioski. Mamy 

dużo wspólnego, jesteśmy najbliższymi 

sąsiadami i musimy dążyć do tego, żeby 

wzmacniać relacje i współpracować. 

Zauważyłam, że Polacy teraz częściej 

przyjeżdżają do nas w celach 

turystycznych, biznesowych i 

edukacyjnych, to samo jest ze strony 

Ukraińców i jest to zjawiskiem, które 

świadczy o pozytywnych zmianach. 

– Czy jesteś za tym, aby Ukraina stała 

się członkiem Unii Europejskiej i 

NATO? 

– Tak jak i większość ludzi z Ukrainy 

Zachodniej jestem zwolennikiem integracji 

Ukrainy bardziej z Zachodem niż ze 

Wschodem. Ale zarazem rozumiem, że 

niestety sytuacja Ukrainy jest bardzo 

trudna i skomplikowana, zwłaszcza patrząc 

na naszą pozycję na mapie, czynniki 

historyczne, polityczne i ekonomiczne.  

– Jak każdy student – lub szerze j 

mówiąc, człowiek obcujący z kulturą – 

czytasz książki i słuchasz muzyki. Czy 

mogłabyś polecić nam ciekawych 

artystów (pisarzy, muzyków, 

filmowców), którzy tworzą w Twoim 

kraju? 

– Z ukraińskich pisarzy podobają mi się 

Grygorij Skoworoda, Kwitka-

Osnowianenko, Mychajlo Hrushewskyj, 

Leonid Glibow, Iwan Franko, Mykola 

Gogol, Marko Wowczok i inni. Też bardzo 

lubię literaturę rosyjską, angielską i 

amerykańską. Słucham różnej muzyki. 

Ukraiński show-business zaczął się bardzo 

szybko rozwijać, pojawia się dużo 

młodych, ciekawych muzyków i zespołów. 

Ostatnio słuchałam Okean Elzy, Mandry, 

TIK i The Ukrainians. Ostatnio 

zakochałam się w bluesie. 

– Zmiana tematu. Nie możemy o to nie 

zapytać. Jaki jest Twój ideał 

mężczyzny? 

– Ja już swój ideał znalazłam. Pochodzimy 

z tego samego miasta i nawet uczyliśmy 

się w tej samej szkole, ale znaleźliśmy się 

na innym końcu świata, trzy lata temu i to 

całkiem przypadkowo. Nie ma ludzi 

idealnych, ale staramy się stawać lepszymi 

dla siebie. Kochamy się i szanujemy sie 

nawzajem, dążymy do tego, żeby razem 

wybudować wspólne szczęście. On ma 

silną osobowość, jest inteligentny, potrafi 

znaleźć rozwiązanie w jakiejkolwiek 

sytuacji życiowej, ma szacunek do ludzi i 

oni go też szanują. Dla niego nie ma nic 

nieosiągalnego. Daje siebie kochać i 

14 



sprawia, że ja czuję sie najukochańsza i 

najszczęśliwsza na całym świecie.  

– Gdy zbliża się koniec jakiegoś etapu, 

pojawia się pytanie: „Co dalej?”. Jesteś 

teraz na trzecim roku, niedługo będziesz 

bronić licencjat. Jakie są Twoje plany na 

przyszłość? 

– Czas biegnie bardzo szybko i mam 

właśnie wrażenie, że coraz szybciej. Niby 

dopiero wczoraj zaczęłam studia, a już 

obrona się zbliża. Nie lubię planować i 

mówić o czymś na 100%, bo jak już 

mówiłam, życie jest nieprzewidywalnie i 

nigdy nie wiadomo, co przyniesie dzień 

jutrzejszy, a co dopiero mówić o dalszym 

czasie. Wiem to z własnego 

doświadczenia. Zamierzam kontynuować  

studia magisterskie, ale nie powiem gdzie, 

bo to jest na razie tylko moje marzenie, 

cel, do którego będę dążyć i starać się to 

zrealizować. Powiem tylko, że kierunek, o 

którym marzę, nazywa się Cross Cultural 

Communication.  

– Jakie masz wskazówki dla studentów, 

którzy podobnie jak Ty pochodzą z 

zagranicy, a studiują w Polsce? Co 

mogłabyś im powiedzieć? 

– Trudno dać uniwersalne dla wszystkich 

wskazówki. Każdy człowiek jest inny, jego 

sposób spostrzegania świata, aspiracje i 

sposoby na ich osiągniecie są różne. 

Trzeba starać się być aktywnym, korzystać 

ze wszystkich możliwości, nie bać się 

nowych wyzwań. Na początku zawsze jest 

trudno, ale jak te trudności są pokonane, 

zdobywa się doświadczenie, wiedzę, 

udowadnia się samemu sobie, że potrafisz 

coś zrobić, a patrząc wstecz masz tylko 

przyjemne wspomnienie. Także warto 

pamiętać, że przebywając w innym kraju, 

człowiek mimo woli reprezentuje własny 

kraj i trzeba starać się to robić w jak 

najlepszy i najgodniejszy sposób.  

– Dzięki za rozmowę i życzymy, by w 

nieprzewidywalnym życiu spotkało Cię 

jeszcze wiele pozytywnych 

niespodzianek. 

 

Pytania zadawali Naczelni 

 

 
 

PAMIĘTAMY… 
 

 

Każdy z nas ma swoich ulubieńców wśród gwiazd muzyki, filmu, kultury i sztuki. Nie 

wszyscy jednak pamiętają o nich, gdy odejdą… 

W ostatnim czasie opuściło nas wiele znanych osobistości, chciejmy sobie ich przypomnieć: 

ich postaci, twórczość i znamienity dorobek twórczy: 

 

Zbigniew Zapasiewicz (ur. 13 września 1934 w Warszawie, zm. 14 lipca 

2009 tamże) – polski aktor, reżyser i pedagog. 
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Przyczyną śmierci była zaawansowana choroba nowotworowa. Aktor dowiedział się o niej kilka dni 

temu. Lekarze nie zdołali już nic zrobić. 

Artysta był związany z Teatrem Powszechnym w Warszawie.  

 

 
Marek Edelman (data i miejsce urodzin nieznane, przyjęto 1 stycznia 1922 w 

Warszawie, inna data to 1 stycznia 1919, Homel, zm. 2 października 2009 w 

Warszawie) – polski działacz polityczny i społeczny żydowskiego 

pochodzenia, lekarz kardiolog, przywódca powstania w getcie warszawskim, 

kawaler Orderu Orła Białego. 

 Przez ostatnie dwa lata życia mieszkał w Warszawie u swojej przyjaciółki, Pauli Sawickiej.  

2 października 2009 zmarł na atak serca. Został pochowany 9 października na cmentarzu żydowskim 

przy ulicy Okopowej; mowę nad grobem wygłosił Jacek Bocheński i Tadeusz Mazowiecki.  

„W zasadzie najważniejsze jest życie. A jak już jest życie, to najważniejsza jest wolność. A potem 

oddaje się życie za wolność. Wtedy już nie wiadomo, co jest najważniejsze”. 

 

 

W wieku 57 lat zmarł Patrick Swayze . Niezapomniany tancerz i 

gwiazdor Hollywoodu zmarł na raka trzustki. 

W styczniu 2008 u aktora stwierdzono nowotwór trzustki, uznawany za 

bardzo trudny do wyleczenia. Na początku maja przeszedł operację, w 

trakcie której usunięto mu część zaatakowanego przez raka żołądka. 

Zmarł 14 września 2009 w Los Angeles. 

 

 

Michael Joseph Jackson (ur. 29 sierpnia 1958 w Gary w stanie Indiana, zm. 25 

czerwca 2009 w Los Angeles) – amerykański muzyk, artysta estradowy, tancerz, 

kompozytor, autor tekstów i filantrop, którego kariera i życie osobiste stały się ważną 

częścią kultury masowej ostatnich czterech dekad. Znany jako jeden z najlepszych 

wykonawców muzyki pop i jeden z najpopularniejszych muzyków w historii, 

nazywany „Królem Popu”. Zmarł 25 czerwca 2009, w wieku 50 lat, wskutek nagłego 

zatrzymania krążenia. 

 

 

Janusz Kaczmarski (ur. 24 lutego 1931 w Warszawie, zm. 20 września 2009) 

- polski malarz i pedagog, profesor sztuk plastycznych.  

Studiował malarstwo w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie (1949-1950), 

następnie w Akademii Sztuk Pięknych w Leningradzie (1950-1951). Dyplom 

uzyskał w Kijowskim Instytucie Sztuk Pięknych w 1956 roku, w pracowni 

prof. Aleksieja Szowkunienki. 

W latach 1964-1970 pisał recenzje dla „Przeglądu Artystycznego”, a w latach 

1972-1973 redagował „Polish Art Review” – kwartalnik poświęcony sztuce 

polskiej. Wystawiał z grupą malarzy „Powiśle”, następnie w latach 1962-1976 z Grupą Malarzy 

Realistów. Uczestnik wielu wystaw zbiorowych, ogólnopolskich, tematycznych, festiwalowych oraz 

w prezentacji sztuki polskiej za granicą. Jego prace znajdują się w zbiorach muzeów narodowych, 

okręgowych w Polsce, muzeum w Damaszku, Hawanie oraz w licznych kolekcjach prywatnych.  
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W latach 1981-1987 bojkotował oficjalną kulturę wystawiając jedynie w Muzeum Archidiecezji 

Warszawskiej i za granicą. Od 1972 wielokrotny prezes Zarządu Głównego Związku Polskich 

Artystów Plastyków. Od 1977 wykładowca malarstwa w wyższych uczelniach artystycznych, w 

Dreźnie, Wrocławiu, Toruniu i Olsztynie. 

Ojciec poety i barta Jacka Kaczmarskiego, mąż Anny Trojanowskiej-Kaczmarskiej malarki i teoretyka 

sztuki. Pochowany został na cmentarzu Wolskim. 

 

Zbigniew Religa. Kardiochirurg i polityk, pionier polskiej 

transplantologii. W 1985 r. dokonał pierwszego w Polsce 

przeszczepu serca. W III RP senator oraz kandydat na prezydenta 

w wyborach w 2005 r. W rządzie Jarosława Kaczyńskiego pełnił 

funkcję ministra zdrowia. Zmarł 8 marca. Miał 71 lat. 

 

 

Małgorzata Sobczyk  

 

 

FELIETONY 
 

POŻEGNANIA, POWITANIA 
 

Za nami najwspanialsza, najbardziej ulubiona (nie czarujmy się – nawet ci, którzy są 

zadeklarowanymi miłośnikami zimy, nie potrafią oprzeć się urokom i temperaturze lata), najcieplejsza 

i, niestety, najkrótsza pora roku. Część z nas (PRAKTYKI!) zakończyła wakacje już z końcem 

sierpnia, ale jednak – teoretycznie – my, studenci, mamy ten przywilej „czterech” miesięcy wakacji.  

Odliczając sesję, dla niektórych kończącą się dopiero w październiku, i wrześniowe praktyki, zostaje 

niewiele czasu na odreagowanie i regenerację sił (także, a może przede wszystkim, psychicznych). 

Niczym przedszkolaki „żegnamy się” ze słońcem, plażą, wakacyjnymi przyjaciółmi. Jest w nas coś z 

dziecka, kiedy z nostalgią spoglądamy na kamyczek z Czarnego Stawu, bałtycką (a może 

śródziemnomorską lub adriatycką) muszelkę albo listek zerwany ukradkiem w jednym z rezerwatów 

przyrody. Przejęci, opowiadamy znajomym – czy tego chcą, czy nie – niesamowite wakacyjne 

przygody i setny raz pokazujemy zdjęcie na tle drzewa czy kamienia o niezwykłym kształcie. Jeszcze 

możemy pochwalić się opalenizną ciemniejszą, niż ma jeden ze sławnych polityków, ale mamy 

świadomość, że razem ze słońcem zbledną także piękne, letnie wspomnienia... 

A teraz druga strona medalu. Jak cudownie wrócić w stare mury PWSZ-etu! Spotkać 

niewidzianych od czerwca kolegów i przyjaciół. Powitać uśmiechniętych wykładowców i Panie z 

Dziekanatu. Wypoczęci i wyluzowani, z zapałem zabierzemy się do nauki, pisania kolokwiów i prac, 

biegania na wykłady, trwające do 20-ej i do widocznej na horyzoncie wizji zimowej sesji. W końcu 

jesień to taka piękna pora roku (choć co prawda w chwili, kiedy to piszę, na dworze leży kilkanaście 

centymetrów śniegu). Nie dajmy się nudzie, ogarniającej nas w czasie kilkugodzinnych „okienek”! 

Nie dajmy się niesprzyjającej pogodzie! Nie zapadajmy w sen jesienno-zimowy! (żeby przypadkiem 

nie obudzić się na dzień przed jakimś egzaminem). Ogrzewajmy uśmiechem! Jest PIĘKNIE!!! 

 

Do przeczytania!!! 
Studentka Iwona 
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FELIETONY 
 

 

HOMO SAPIENS KOMBINUJE 

 

Historia lubi się powtarzać. Często robi to w taki sposób, że trudno jest nam zorientować się w 

pewnej cykliczności jej wydarzeń. Ma ona podstępną metodę na to, aby zdawało się nam, że pewne 

zdarzenia dotykają nas po raz pierwszy. Zakłada ona maski kolejnych epok, lecz wciąż ma podobne 

oblicze. Zmieniają się terminy i związane z nimi przypadki, jednak pewien schemat pozostaje taki 

sam.  

 Otóż, ludzie od zawsze chcieli poprawiać otaczającą ich rzeczywistość. Wpadli oni bowiem na 

dość ciekawy pomysł, aby ułatwić sobie życie, tworząc silne, idealne społeczeństwa. A że nie ma 

wojny bez ofiar, robiono to kosztem eliminacji słabszych jednostek. Od wspólnot plemiennych po 

wiek XXI tego typu pomysły chodziły ludzkości po głowie w rożnych okresach dziejów naszej 

cywilizacji. Bardzo wygodnie było pozbywać się słabszych i chorych w Grecji (wyrzucanie do lasów), 

Egipcie (topienie w rzekach).W Sparcie zrzucano ludzi z gór, a młodzi chłopcy byli eliminowani 

podczas ciężkich prób i treningów przez silniejszych rówieśników. Również Hitler chciał stworzyć 

silną, aryjską rasę übermenschen, ponieważ poddał nadinterpretacji słowa Nietzschego. W 

nazistowskim państwie nie było miejsca dla chorych psychicznie, kalekich obywateli czy starszych 

ludzi z rozmaitymi schorzeniami. Gdy teraz na to patrzymy, jesteśmy zszokowani. Myślimy sobie, 

jakim trzeba być zwyrodnialcem, by dopuszczać się takich czynów.  

Dziś jesteśmy spokojniejsi o te kwestie, bo przecież żyjemy w humanitarnym, cywilizowanym 

świecie, gdzie demokracja daje nam wszystkim takie wartości, jak równość i wolność. A że dzisiejsza 

większość ludzi interpretuje wolność nie jako odpowiedzialność, ale jako swobodę – dzieje się tak, jak 

się dzieje. Banki nasienia, zapłodnienia in vitro, aborcja, eutanazja, eksperymenty genetyczne na 

żywności – współczesny wachlarz możliwości stał się dla człowieka zabawą w Boga. Niegdyś była 

selekcja naturalna słabych jednostek, teraźniejsze czasy pokazują nam selekcję, można by powiedzieć, 

sztuczną. Wspomniane banki nasienia oferują nam dobór czy wybór (jak zwał, tak zwał) takich 

genów, które są najbardziej odpowiednie względem naszego kaprysu i możliwości finansowych 

oczywiście. Wszystko po to, by mieć idealne dzieci, które stworzą cudowny, lepszy świat przyszłości. 

Futurolodzy prognozują, że w ten sposób powstaną prawdopodobnie dwa podgatunki rodzaju 

ludzkiego: ci lepsi i ci gorsi. Czyżby powtórka z rozgrywki?  

A propos zabaw genetycznych, czy to nie przypadkiem modyfikowana żywność i najnowsze 

technologie powodują rozmaite schorzenia? Wychodzi na to, że najpierw nas trują, by potem z 

udawanym zmartwieniem proponować nam ów lepszy świat. Ale jakoś trzeba kontrolować populację. 

Po pierwsze niezły z tego ubaw, a po drugie interes też niemały.  
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Rys. Reez 

Do przemyślenia! 

Michał Karchut 



POROZMAWIAJMY O… 
 

 

Rozmowa z doktor Ireną Kurzępą o przemijaniu  
 

W dziale Porozmawiajmy o… za cel przyjęliśmy 

sobie poruszać tematy uniwersalne, które nigdy się nie 

zatrą, nie przeterminują, takie, do których warto 

nieustannie powracać. Mamy nadzieję, że nasze rozmowy 

z wykładowcami będą impulsem do rozwijania 

przedstawionych zagadnień, będą dla Was pretekstem do 

własnych przemyśleń bądź ciekawych dyskusji.  

 Tym razem podjęliśmy temat przemijania, który 

nasunął nam się pod wpływem jesienno-zimowej aury. Do 

naszej rozmowy zaprosiliśmy doktora nauk 

humanistycznych Irenę Kurzępę. Pani Doktor jest 

pracownikiem naukowym naszej uczelni oraz jednym z jej 

założycieli. Ma za sobą wieloletnią praktykę 

pedagogiczną, w latach 2001-2005 zasiadała w Senacie 

RP, a ponadto z pasją angażuje się w wiele inicjatyw 

społecznych. W tym roku akademickim została 

opiekunem nowo powstałego Koła Socjologów PWSZ. 

 

 

– Pani Doktor, przemijanie to temat 

trudny, często pomijany, a mimo to 

obecny w naszym życiu przez cały czas, 

od narodzin aż do śmierci. Mało tego, 

jedno pokolenie odchodzi, nadchodzi 

drugie, więc jest to proces bardzo 

rozległy. W takim razie możemy mówić 

o przemijaniu jednego człowieka, jak 

również o przemijaniu dzie jowym. Ale 

czym jest to przemijanie? Jaka jest jego 

istota? Co to za zjawisko? 

– Czas i przemijanie to podstawowe 

pojęcia filozoficzne. Przemija młodość, 

bezpowrotnie mijają chwile szczęśliwe i to 

napawa nas smutkiem, ale w przemijaniu 

jest coś optymistycznego, gdyż „czas goi 

rany”, wspomnieniami rekompensuje nam 

to, co straciliśmy. W codziennym życiu 

towarzyszy nam pośpiech, rzadko 

znajdujemy czas na refleksję nad życiem i 

jego przemijaniem. Warto zastanowić się, 

czy potrafimy docenić to, co mamy, zanim 

czas sprawi, że cenimy to, co mieliśmy. 

– Życie przemija – to fakt. Ale czy życie 

to „marność nad marnościami”, jak 

chce tego biblijny Kohelet? 

– Życie jest wartością. To od nas zależy, 

jak je przeżyjemy. Czy umiemy określić 

cele życiowe? Czy wystarczy nam 

determinacji w dążeniu do ich realizacji? 

Jaką przyjęliśmy hierarchię wartości? 

Stefan Kisielewski powiedział: „Czas to 

bogactwo, którego nie można 

zaoszczędzić, trzeba je wydawać”.  

– Czesław Miłosz w swoim wierszu z 

1969 r. pt. Tak mało napisał następujące 

słowa: „Tak mało powiedziałem / 

Krótkie dni // Krótkie dni / Krótkie noce 
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/ Krótkie lata // Tak mało powiedziałem 

/ Nie zdążyłem”. Gdy pisał ten wiersz, 

miał wtedy 57 lat, czyli już kawał życia 

za sobą. Z czym nie wolno nam zwlekać, 

aby nie powiedzieć kiedyś tak jak 

Miłosz: „Nie zdążyłem”? 

– Jeśli człowiek ma pasje życiowe, jasno 

określone cele, to ciągle odczuwa niedosyt. 

Towarzyszy mu obawa, że nie zdąży 

wszystkich swoich planów zrealizować. 

Życie niesie wiele niespodzianek. Nikt z 

ludzi nie wie, jakim czasem dysponuje. Ks. 

Jan Twardowski powiedział: „Nie bądź 

pewny, że masz czas, bo pewność 

niepewna”. 

– Chyba inaczej niż Miłosz na problem 

przemijania spoglądał Lew Tołstoj, 

który mówił: „Czas się nie śpieszy, to my 

nie nadążamy”. Czy miał rację? 

– Nie dostrzegam sprzeczności w 

wypowiedziach obydwu literatów. Mogę 

dodać słowa Stanisława Jachowicza: „Bije 

zegar godziny, my wtedy mawiamy: «Jak 

ten czas szybko mija» – a to my mijamy”. I 

tak przemijają pokolenia, epoki, 

cywilizacje. Świat się przeobraża. Musimy 

zdawać sobie sprawę, że zmieniając 

rzeczywistość, korzystamy z dorobku 

minionych pokoleń, a z naszych dokonań 

będą korzystać nasi następcy.  

– Pytanie z obserwacji globalnego życia 

społecznego: co w najbliższych latach 

przeminie, a co może się pojawić? Co 

przemija już dziś? 

– Przemiany zachodzące we 

współczesnym świecie mają niezwykle 

dynamiczny charakter. Za życia mojego 

pokolenia tak wiele się dokonało. Świat 

rozwija się w zaskakującym tempie, dzięki 

nowoczesnym technologiom. Bardzo 

szybko starzeje się wiedza. Stąd 

konieczność kształcenia ustawicznego. 

Jednostki, a nawet kraje, które nie nadążają 

za nowoczesnością, zagrożone są 

wykluczeniem. 

Trudno przewidzieć, co może wydarzyć się 

w różnych obszarach życia we 

współczesnym świecie. Niewątpliwie 

pojawią się nowe odkrycia naukowe. 

Ciągle poszukuje się sposobów na 

przedłużenie życia człowieka, poprawy 

jego jakości. Nie można wykluczyć, że 

pojawią się eksperymenty o szkodliwych 

dla człowieka skutkach. 

W warunkach globalizacji następuje 

zacieranie różnic kulturowych. Z 

pewnością zaginą unikalne kultury. 

Naukowcy prowadzą badania, aby ocalić je 

od zapomnienia. 

– Dlaczego jest tak, że człowiek zaczyna 

doceniać coś, dopiero gdy to straci? 

– Taka jest natura człowieka, że jest w 

stanie zrozumieć, jaką wartość miało dla 

niego coś, co przeminęło. Taką wartością 

jest młodość, której nie da się zatrzymać, 

ale można ją przeżyć godnie. Każda 

chwila, każdy dzień przemija 

bezpowrotnie. Mamy tylko jedno życie. To 

my jesteśmy kowalami swojego losu. 

Jakże wymowne są słowa Alberta 

Einsteina: „Znane są tysiące sposobów 

zabijania czasu, ale nikt nie zna sposobu, 

aby go wskrzesić”. 

– Czy mogłaby Pani Doktor podzielić się 

z nami interesującymi sentencjami 

dotyczącymi przemijania? Czy można 

wskazać jakichś filozofów, którzy mieli 

nietuzinkowe poglądy na ten temat? A 

może jacyś reprezentanci literatury 

pięknej mieli coś ważnego do 

powiedzenia w te j materii? 

– Filozofowie różnych epok podejmowali 

temat przemijania. Motyw ten obecny jest 

także w literaturze. Najbardziej bliskie są 

mi sentencje:  
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 „Nie otrzymujemy krótkiego życia, lecz 

je takim czynimy. Nie brakuje nam czasu, 

lecz go trwonimy” (Seneka Młodszy ), 

 „Przyszłości się nie poznaje, lecz się ją 

tworzy”(Stanisław Brzozowski), 

 „Umarłych wieczność dotąd trwa, dokąd 

pamięcią się im płaci” (Wisława 

Szymborska). 

– I na koniec pytanie, które może trapić 

współczesnego człowieka myślącego… 

Jaki powinien być nasz stosunek do 

przemijania? 

– Przemijanie jest procesem 

nieuchronnym. Stefan Kisielewski 

powiedział: „Nikomu jeszcze, prócz 

śmierci, nie udało się zatrzymać czasu”.  

Świadomość przemijania uczy pokory, ale 

nie może przerażać współczesnego 

człowieka. Powinna wyzwalać szacunek 

dla dorobku minionych pokoleń, 

motywować do aktywnego udziału w 

kreowaniu rzeczywistości. Tyle jesteśmy 

warci, ile możemy innym przekazać. 

– Dziękujemy za interesującą rozmowę. 

 

Z Panią Doktor rozmawiali Naczelni 

 

 

 

LUDZIE Z BLISKA… 
 
„Ludzie z bliska” to jeden ze stałych działów naszego pisma, w którym przedstawiam znane 

osobistości naszego regionu. Zastanawiałam się dość długo, jakie postacie tym razem umieścić w tym 

krótkim artykule, co może przyciągnąć wasza uwagę na dłużej. Postanowiłam, że tym razem będą to 

ludzie młodzi, nadal aktywni, którzy niedawno borykali się z podobnymi problemami co my  i zdołali 

spełnić swe cele, a nawet najskrytsze marzenia.  

 

Waldemar Barwiński (ur. w roku 

1973 w Zamościu) – polski aktor teatralny, 

filmowy i telewizyjny, także dubbingowy. 

Absolwent klasy matematyczno-fizycznej I 

Liceum Ogólnokształcącego im. Hetmana Jana 

Zamoyskiego w Zamościu, potem – PWST w 

Warszawie (1996).  

Aktor Teatru Dramatycznego w 

Warszawie (od 1996 roku), gościnnie 

występuje też w innych teatrach warszawskich. 

Dużą popularność przyniosły mu role na 

małym ekranie (seriale: Sława i chwała, Dom, 

Plebania, Na dobre i na złe, Anioł Stróż), 

ostatnio wcielił się w postać Pawła Pawika w 

serialu telewizyjnym Egzamin z życia (2006-

2008). 

 1996 – wyróżnienie za rolę Przyjaciela w 

przedstawieniu Zabawa z ogniem Augusta 

Strindberga na XIV Festiwalu Szkół 

Teatralnych w Łodzi.  

 2005 – Feliks Warszawski w kategorii 

najlepsza drugoplanowa rola męska za 

rolę Muchy w spektaklu Opowieści o 

zwyczajnym szaleństwie Petra Zelenki 

wystawianym w warszawskim Teatrze 

Dramatycznym (aktor otrzymał też oprócz 

statuetki nagrodę pieniężną w wysokości 

12 500 zł). 

21 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Joanna Racewicz (właściwe nazwisko Białek) 

(ur. w 1973 w Zamościu) – polska 

dziennikarka telewizyjna, od marca 2007 

pracująca w TVN. Córka Bogumiły Racewicz-

Białek. 

Ukończyła I Liceum Ogólnokształcące im. 

Jana Zamoyskiego i początkowo 

współpracowała z lokalnymi mediami w swym 

rodzinnym mieście, pisując artykuły do 

„Kroniki Tygodnia” oraz przygotowując 

reportaże dla zamojskiego oddziału RMF FM. 

Następnie przeniosła się do Warszawy, gdzie 

stażowała w redakcji Teleexpressu (TVP1). Od 

1999 do 2006 pracowała na stanowisku 

reportera i prezentera w Panoramie (TVP2). W 

2004 została nominowana do nagrody 

Telekamery magazynu Tele Tydzień. 

We wrześniu 2004 wyszła za mąż – pozostając 

jednak przy nazwisku panieńskim – a miesiąc 

później udzieliła tygodnikowi „Gala” 

wywiadu, który spotkał się z reakcją Komisji 

Etyki TVP. W ogłoszonym 17 listopada 2004 

orzeczeniu komisja ta stwierdziła, iż owa 

publikacja „została opatrzona informacjami o 

charakterze reklamowym” (chodziło o 

sponsorowaną aranżację strojów i wnętrz), 

naruszając tym samym punkt 13 oraz 14 

„Zasad etyki dziennikarskiej w Telewizji 

Polskiej”. 

Z TVP Joanna Racewicz odeszła w 

październiku 2006, a od 17 marca 2007 jest 

dziennikarką TVN odpowiedzialną za cykl 

Dom otwarty w programie Dzień Dobry TVN. 

 

Witold Paszt (ur. 1 września 1953
 

w 

Zamościu) – polski muzyk i wokalista. 

W Zamościu, gdzie się urodził, 

ukończył szkołę muzyczną. Dalej w zakresie 

muzyki kształcił się na Wydziale Wychowania 

Muzycznego UMCS w Lublinie. Mieszka w 

Zamościu.  

Karierę rozpoczął w 1977 w założonej 

przez siebie grupie Victoria Singers. W 1978 

założył koncertujący do dziś zespół VOX. 

Po 20 latach wspólnego koncertowania z 

VOX-em nagrał pierwszą płytę solową Jak 

słońce, ale nadal współpracuje z grupą VOX. 

Płyta ta jest utrzymana w konwencji muzyki 

pop i pop-rock. Teksty piosenek napisał Jacek 

Bukowski, a muzykę Marek Hojda, Seweryn 

Krajewski, Robert Chojnacki, Jerzy Duduś-

Matuszkiewicz i sam Witold Paszt. Jest 

kuzynem innego muzyka zespołu VOX, 

Jerzego Słoty. 

W 2005 roku brał udział w pierwszej 

edycji programu rozrywkowego Taniec z 

gwiazdami, gdzie razem ze swoją partnerką, 

Anną Głogowską, zajęli 2. miejsce, 

przegrywając jedynie z Olivierem Janiakiem. 

 Powyższe gwiazdy rzadko są 

kojarzone z naszym pięknym miastem. Jednak 

niezależnie od tego, gdzie teraz przebywają, 

ich korzenie nadal pozostaną tutaj, w pięknym 

renesansowym Zamościu. Dzięki swemu 

uporowi zdołali spełnić swe plany, 

zamierzenia, pragnienia, nie bacząc na 
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nadarzające się trudności. Młodzież zamojska 

nie wierzy w swe możliwości, ciągle sama 

przed sobą tworzy bariery, hamuje własny 

rozwój, boi się wyruszyć w świat! Nasze 

obawy są zupełnie bezpodstawne, w czym 

jesteśmy słabsi od ludzi pochodzących z 

innych części naszego kraju? Mówimy w tym 

samym języku, mamy taką samą tradycję, 

kulturę… Dlaczego nie sięgamy wyżej, nie 

podnosimy poprzeczki? Spróbujmy! Wysiłek 

na pewno się opłaci!!! ONI są tego najlepszym 

przykładem! 

 

Małgorzata Sobczyk 

 

 

 

ARTYKUŁY 
 

 

TUŻ ZA ROGIEM, BLISKO CIEBIE… 

ŹRÓDŁO WIEDZY, POMOC W POTRZEBIE…  

 

 
 

 

Studia – dla jednych przykry 

obowiązek (bo przecież warto mieć je 

skończone), dla innych nieustanna zabawa a 

jeszcze dla innych długotrwałe przesiadywanie 

w bibliotece, wertowanie książek, czasopism 

itd. Nie ma co się oszukiwać: bez tego nie da 

się napisać np. pracy licencjackiej czy 

magisterskiej. Wizyty w bibliotece są więc 

nieodłączną częścią studenckiego życia. 

Rozpoczynając studia dość szybko 

przekonujemy się, że bez biblioteki trudno 

będzie nam je ukończyć. Choć jak wszędzie 

wyjątki się zdarzają. 

 Warto więc bliżej przyjrzeć się ofercie 

jednej z zamojskich bibliotek. Dla wielu z Was 

będą to zapewne informacje dobrze znane, ale 

być może dowiecie się czegoś nowego. Mam 

też nadzieję, że znajdą się też takie osoby, 

które dzięki artykułowi zajrzą do tej biblioteki 

i skorzystają z jej zasobów.  

 Placówką, o której będzie mowa, jest 

Biblioteka Pedagogiczna. Mieści się ona przy 

Rynku Wielkim 8, jest czynna od poniedziałku 

do piątku, w godzinach 8.00- 17.00.  Jej 

położenie w centrum miasta sprawia, że każdy 

ma tu blisko. 

To nie tylko wypożyczalnia i czytelnia, ale też 

wiele innych działów, np.: Gromadzenia i 

Opracowania Zbiorów, Informacyjno-

Bibliograficzny, Zbiorów Specjalnych. 

Biblioteka gromadzi zbiory z wielu dziedzin 

nauki, stanowi źródło wiedzy i pomocy nie 

tylko dla uczniów, ale też dla nauczycieli oraz 

studentów przygotowujących się do zawodu 

nauczyciela. Jest bazą najaktualniejszych 

informacji o reformie edukacji, posiada 

programy nauczania z poszczególnych 

przedmiotów. Przybliża zagadnienia i pojęcia z 

wielu działów nauki, np.: pedagogiki, filozofii, 

psychologii, nauk matematyczno-

przyrodniczych, historii, literatury pięknej, 

krytyki literackiej itp.  

 Biblioteka udostępnia zbiory 

książkowe i audiowizualne (taśmy video, 

magnetofonowe, CD-ROM). Prowadzi 

prenumeratę ponad 130 czasopism o różnej 
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tematyce. W czytelni możecie znaleźć także 

numery „Skafandra”.  

 

 Oprócz zwykłej, codziennej 

działalności, typowej dla każdej takiej 

placówki, Biblioteka Pedagogiczna organizuje 

różnego rodzaju konkursy, konferencje, 

szkolenia dla nauczycieli oraz lekcje 

biblioteczne dla uczniów. Podczas takich zajęć 

prezentowane są źródła informacji 

bibliograficznej i sposoby korzystania z nich. 

Dla Nas, studentów, są one bardzo potrzebne, 

więc warto w takich spotkaniach uczestniczyć.  

 Aktywność Biblioteki Pedagogicznej 

przejawia się na wielu płaszczyznach. Warto 

przybliżyć najważniejsze i najnowsze plany 

biblioteki.  

Jedną z nowości jest udostępnianie 

przez placówkę skanów artykułów z 

czasopism. Oferta skierowana jest do osób 

posiadających aktualną kartę biblioteczną. 

Formularz zamówienia dostępny jest na stronie 

biblioteki: http://www.bipe.pl.  

W zakresie edukacji ekonomicznej 

biblioteka organizuje bezpłatne spotkania 

edukacyjne. Najbliższe takie spotkanie 

odbędzie się 11 grudnia 2009 roku o godz. 13 

w czytelni Biblioteki Pedagogicznej. Temat 

tego spotkania to „Funkcje i zadania banku 

centralnego”. 

Inną ciekawą inicjatywą jest cykl 

spotkań z książką historyczną. Są one 

organizowane przy współpracy z Oddziałem 

Instytutu Pamięci Narodowej w Lublinie. 

Ostatnio takie spotkanie odbyło się w dniu 9 

listopada 2009 r. Dotyczyło ono książki Jacka 

Witolda Wołoszyna. A temat to: „Walczyć o 

dusze młodzieży. Zmagania Związku 

Młodzieży Polskiej z Kościołem katolickim na 

Lubelszczyźnie 1948-1957”. 

Bliższe informacje o tych, jak i o wielu 

innych planach Biblioteki Pedagogicznej 

można zdobyć na stronie internetowej, w 

wydawanych przez nią biuletynach 

informujących o działalności oraz odwiedzając 

placówkę osobiście.  

 Prężnie działająca Biblioteka 

Pedagogiczna jest dla Nas, studentów, źródłem 

wiedzy i pomocą w nauce a niejednokrotnie 

światłem w ciemnym tunelu przygotowań do 

egzaminów, pisania prac. Ciągle powiększa 

swój księgozbiór, jest otwarta na potrzeby 

użytkowników. Pozwala to mieć nadzieję, że 

już wkrótce dorówna bibliotekom z wielkich 

miast. 

 

   Katarzyna Bubiłek  

 

 

 

ARTYKUŁY 

 

PRZYŁĄCZ SIĘ DO WALKI O ŻYCIE! 

     Być może tytuł tego artykułu wyda się niektórym zbyt górnolotny, ale sprawa jest 

poważna.  

Czy ktokolwiek z Was, Studenci, bądź ktoś, kto jest Wam bliski, kiedykolwiek potrzebował 

szybkiej transfuzji krwi? Jeżeli nie, to jesteście szczęściarzami, ale pamiętajmy, że nikt z nas 

nie może wykluczyć, że takiej pomocy w przyszłości nie będzie potrzebował.  

     Krew jest potrzebna codziennie, w dużych ilościach, ponieważ jest bezcennym lekiem, 

którego nie udało się wytworzyć syntetycznie, dlatego liczy się każda pomoc.  
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     Na pewno nie raz, słyszeliście o Honorowym Krwiodawstwie, czyli takiej akcji społecznej, 

która ma na celu pozyskiwanie krwi od osób zdrowych na rzecz osób potrzebujących, którym 

nasza krew może nawet uratować życie! To ważne, by o tym mówić, gdyż spotkałam się z 

różnymi opiniami na temat Honorowego Krwiodawstwa. Najbardziej zaskakujące są te, które 

są negatywnie nastawione do oddawania krwi w słusznej sprawie, którą niezaprzeczalnie jest 

ratowanie zdrowia lub życia.  

     Zastanawiałam się, co może być przyczyną takiego podejścia do krwiodawstwa, i… do 

głowy przychodzi mi tylko jedno – brak świadomości. Otóż, aby zostać Honorowym Dawcą 

Krwi, czyli taką osobą, która chociaż raz oddała honorowo krew, nie trzeba umawiać się na 

wizytę w punkcie krwiodawstwa, ale należy spełnić kilka warunków: możesz oddać krew, 

jeżeli jesteś w wieku od 18 do 65 roku życia i ważysz co najmniej 50 kg; w ciągu ostatnich 12 

miesięcy nie wykonano u ciebie akupunktury, tatuażu, przekłucia uszu lub innych części 

ciała, w ciągu ostatniego roku nie miałeś wykonanych diagnostycznych badań i zabiegów 

endoskopowych oraz jeżeli nie byłeś leczony krwią i preparatami krwiopochodnymi. Krew 

mogą również oddawać kobiety zażywające środki antykoncepcyjne.  

     Nie mogą oddawać krwi osoby odbywające karę pozbawienia wolności i w okresie 12 

miesięcy po opuszczeniu zakładu karnego, również te osoby, które przebywały w Afryce 

Środkowej i Zachodniej oraz Tajlandii, chyba że rok od powrotu nie zauważyły u siebie 

żadnych objawów chorobowych. Oddać krwi nie mogę także kobiety po porodzie przez tyle 

miesięcy, ile trwała ciąża i okres laktacji. Ważne jest również to, że w okresie 

miesiączkowania i 3 dni po zakończeniu miesiączki nie jest wskazane oddawanie krwi.  

     Wszystkie grupy krwi są pożądane, gdyż istnieją biorcy o różnych grupach, jeżeli 

natomiast nie wiesz, jaką masz grupę krwi, honorowe oddanie krwi daje Ci szansę zdobycia 

tej informacji zupełnie za darmo!  

     Jeżeli boisz się, że podczas zabiegu oddawania krwi zarazisz się np. AIDS, opowiedz o 

swoich obawach pielęgniarce w trakcie wypełniania ankiety. Zapewni Cię ona, że jeśli chodzi 

o AIDS bądź inne choroby przenoszone przez krew, to jednego możesz być pewien, że 

podczas poboru nie ma możliwości zakażenia! Wyposażenie stacji krwiodawstwa jest 

całkowicie sterylne, a krew od każdego dawcy pobierana jest za pomocą sprzętu 

jednorazowego użytku. 

     Drogi Studencie, czy wiesz, że codziennie potrzeba krwi od ponad 10 tysięcy dawców?! 

Każda kropla krwi, niezależnie od grupy, co należy podkreślić, jest na wagę złota! Nigdy nie 

wiadomo, która grupa będzie w danym momencie najbardziej potrzebna.  

     Twoja krew to dar życia dla chorego dziecka, ofiary wypadku, pacjenta na stole 

operacyjnym. Życie ze świadomością, że mogę komuś pomóc, jest niesamowicie przyjemne. 

Więc nie zastanawiaj się dłużej i dołącz do grona Honorowych Dawców Krwi i ocal życie!  

 

REGIONALNE CENTRUM KRWIODAWSTWA I KRWIOLECZNICTWA 

ODDZIAŁ W ZAMOŚCIU 

Al. Jana Pawła II 10, tel. 84 67 73 205 

Katarzyna Szmit 
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ARTYKUŁY 

HEROSTRATES1
 

 Gdy byłem w liceum i uczyłem się historii, miałem przeświadczenie, że w gruncie rzeczy jest 

ona historią zła. Kartki podręcznika opowiadały mi o kolejnych bitwach i wojnach, jakie zapisały się 

w dziejach ludzkości. Z wieku na wiek powtarzające się zło – tak wtedy pojmowałem historię. Dziś 

dostrzegam też inny aspekt… Myślę, że historia uczy mnie człowieka. Przede wszystkim człowieka. A 

jaki jest ten człowiek?  

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

30 września br. uczestniczyłem w spotkaniu z drem Jackiem Krzysztofem Danelem, 

historykiem i wykładowcą PWSZ, w ramach Zamojskiej Biesiady Literackiej
2
 w Książnicy 

Zamojskiej. Spotkanie było poświęcone książce doktora pt. Jenerał Władysław Sikorski
3
, stanowiącej 

antologię tekstów dotyczących osoby polskiego generała, czyli tego, co mówiono i pisano o nim za 

życia, jak i po jego śmierci. Podczas II wojny światowej sprawował funkcję Premiera Rządu RP na 

Uchodźstwie oraz Naczelnego Wodza Polskich Sił Zbrojnych. W naszym kraju przez większość 

Polaków jest uważany za bohatera narodowego
4
. 

Podczas literackiej biesiady autor antologii zajął się głównie obalaniem fałszywych mitów o 

Sikorskim, które funkcjonują i są powtarzane, a nie mają swego potwierdzenia w źródłach 

historycznych. Dowiedziałem się m.in. że Piłsudski bynajmniej nie miał bardzo dobrej opinii o 

Sikorskim, a sam Sikorski wcale nie był zagorzałym obrońcą sprawy katyńskiej, tak jak to się 

powszechnie uważa. Spośród wszystkich tego typu smaczków najgorzej „smakuje” postawa 

Sikorskiego w czasie II wojny światowej wobec polskich oficerów wywodzących się z obozu 

piłsudczyków. Utworzone dla nich zostały obozy odosobnienia m.in. w Cerizay
5
, podczas gdy oni byli 

gotowi walczyć za Polskę. Najlepiej widać tu, że Sikorski nie był mężem stanu, który w obliczu wojny 

                                                 
1 Herostrates - szewc żyjący w IV wieku p.n.e. w Efezie, który porwał się na świętość podpalając świątynię Artemidy.; W 

wierszu Jana Lechonia pt. Herostrates (1917), tytułowa postać jest symbolem człowieka, który dokonuje „zamachu” na 

„święte” wartości. 
2 Zamojskie Biesiady Literackie to spotkania literackie z pisarzami, organizowane cyklicznie przez Książnicę Zamojską im. 
Stanisława Kostki Zamoyskiego w Zamościu. Informacje o ZBL są umieszczane na stronie Książnicy: 

www.biblioteka.zamosc.pl 
3 Jenerał Władysław Sikorski w opiniach współczesnych i potomnych. Antologia w 65. rocznicę tragicznej śmierci w 

Gibraltarze, oprac. Jacek Krzysztof Danel, Zamość 2008. 
4 Szczątki generała znajdują się w Krypcie Zasłużonych na Wawelu. 
5 Podobnych rzeczy przed wojną dopuszczał się obóz Piłsudskiego. W 1930 r. miał miejsce proces brzeski na skutek którego 

polityczni wrogowie Piłsudskiego zostali osadzeni w twierdzy brzeskiej. 

Wojciech Tkaczyk  „Zaciskam pięść” 
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potrafiłby wznieść się ponad wcześniejsze podziały i poprowadzić do walki wszystkich polskich 

żołnierzy. W tym wszystkim tkwi pewna zadra, którą chciałbym dotknąć, a właściwie wyciągnąć… 

Dr Danel wspomina, że mieszkańcy Tuszowa Narodowego – 

miejscowości, w której urodził się Sikorski – wpadli kiedyś na pomysł, żeby 

ogłosić generała świętym. Uważali go za bohatera tysiąclecia. Nie jest to 

problem li tylko Tuszowa i Sikorskiego. Również marszałek Józef Piłsudski 

był bohaterem „hagiograficznych” biografii, tak jakby nie dostrzegano plam 

na jego życiorysie, jak choćby rozwiązłości małżeńskiej. Sięgamy daleko, ale 

przesuńmy suwak historii na czasy obecne. Wystarczy przypomnieć sobie 

niedawne kontrowersje wokół książek polskich historyków, które ukazują 

Lecha Wałęsę w złym świetle
6
. Zwłaszcza pojawienie się publikacji 

Cenckiewicza i Gontarczyka wywołało falę krytyki wobec jej autorów. Co 

warto podkreślić, niektórzy z krytykujących wypowiadali ostre sądy w ogóle 

nie przeczytawszy książki. Podobnie rzecz ma się z filmem Tajemnica Westerplatte, w reżyserii Pawła 

Chochlewa i Jarosława Żamojdy. Jeszcze film nie powstał, a już wywołał protesty. Twórcy projektu 

mają bowiem ukazać obrońców Westerplatte pijących wódkę czy kradnących żywność z magazynów. 

Pośród tych protestów ja mam również swój protest, żeby nie protestować przeciwko książkom, 

których się nie przeczytało i filmom, których się nie obejrzało oraz by nie ogłaszać świętymi osób, 

których życiorysu się nie zna.  

Te i wiele innych przykładów, kiedy nie znając faktów, niejako występuje się w stanowczej 

obronie osób, które urosły w świadomości polskiej do rangi narodowych symboli, utwierdza mnie w 

przekonaniu, że Polacy potrzebują bohaterów-herosów, bohaterów-aniołów, bohaterów-świętych, 

bohaterów bez skazy. Podobne zjawiska dostrzec można na gruncie religijnym. Niektórzy katolicy 

otwierają szeroko oczy z niedowierzania, gdy słyszą, że papież Jan Paweł II jak każdy katolik 

spowiadał się ze swoich grzechów
7
. Wydaje mi się, że pojęcia takie jak „bohaterstwo” i „świętość” są 

obecnie rozumiane zbyt powierzchownie. Współcześnie „bohater” i „święty” to – najprościej mówiąc 

– ktoś u kogo nie można dopatrzeć się wad, uchybień, grzechów. A przecież jest zgoła inaczej…  

Oczywiście nie w mojej gestii jest rozstrzygać czy na Westerplatte pito wódkę czy nie, chcę 

tylko podkreślić, że nawet gdyby westerplatczycy pili wódkę (co w wojsku przecież się zdarza), to nie 

ujmowałoby to w niczym ich bohaterskiej walce z najeźdźcą. Bohater to nie ten, kto nie miał słabości, 

ale ten, kto pomimo tego że miał swoje słabośc i, potrafił w danej sytuacji zachować się bohatersko. 

Ojciec Maksymilian Kolbe zbliżał się chwilami do antysemityzmu, ale kiedy sytuacja była krytyczna, 

nie zawahał się pójść na śmierć za drugiego człowieka. Czasem jest się jak herbertowski Szemkel, 

czarnym i nerwowym, a jednocześnie ratującym innych z piekła
8
. 

Historia uczy mnie, że człowiek nie jest tylko dobry albo zły. Człowiek jest mieszaniną tych 

dwóch pierwiastków i w czasie życia któryś z nich przeważa. Nie ma ludzi idealnych, nienagannych. 

Wynika to z kruchej ludzkiej egzystencji. Każdy z nas popełnił kiedyś błąd, zrobił głupstwo, zachował 

się niewłaściwie. Warto jednak po upadku wstać i pracować nad sobą, również przez czerpanie 

dobrych wzorów z postaci historycznych. Silny, ale nie pozbawiony słabości, słaby, ale nie 

pozbawiony siły. Taki właśnie jest człowiek.  

 

Mateusz Sawczuk 

                                                 
6 Chodzi o następujące książki: Sławomir Cenckiewicz i Piotr Gontarczyk, SB a Lech Wałęsa. Przyczynek do biografii, wyd. 

IPN, Warszawa 2008; Paweł Zyzak, Lech Wałęsa – idea i historia. Biografia polityczna legendarnego przywódcy 

„Solidarności” do 1988 roku, wyd. Arcana, Kraków 2009. 
7 Jan Apostoł pisał w jednym ze swoich listów: „Jeżeli mówimy, że nie mamy grzechu, to samych siebie oszukujemy i nie 
ma w nas prawdy” (1J 1,8). 
8 Zob. Zbigniew Herbert, Siódmy anioł. 
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ARTYKUŁY 
 

KRÓLOWE METALU WARCZĄ! 

Rewolucja seksualna stała się faktem już kilkadziesiąt lat temu, dziś kobiety z łatwością odnajdują się 

w dawniej ściśle męskich czynnościach. Przełamały konwencje i stawiły czoła różnym reakcjom 

konserwatystów. Po latach nadal docierają kolejne fale rewolucji, jedna z nich została zapoczątkowana 

dwadzieścia lata temu, gdy do ściśle hermetycznego męskiego świata heavy metalu, po raz pierwszy 

mocnym i zdecydowanym krokiem weszły kobiety… 

 

Początek inwazji 

 Zmiana nie przyszła tak od razu, zmieniały się gatunki,  

zaczęto grać bardziej skomplikowane utwory, a to ciężej, a to znowu 

jeszcze prościej. W latach osiemdziesiątych powstaje niemiecki 

Warlock, kapela reprezentująca nowy nurt heavy metalu, powstały, 

gdy spadki popularności zaczęły odnotowywać takie gwiazdy jak Black 

Sabbath, Deep Purple i Led Zeppelin. Na czele Warlock stanęła 

pierwszy raz w historii kobieta, Doro (Dorothee Pesch). Dziś Doro 

uważana jest za babcię heavy metalu po 25 latach kariery scenicznej, 

choć widząc jej ostatnie zdjęcia promocyjne trzeba przyznać, że jak na 

babcię całkiem nieźle się jeszcze trzyma. Doro kontynuowała solową 

karierę, już bez pomocy chłopaków z Warlocka, i na tym polu odnosiła 

kolejne sukcesy, współpracując między innymi ze Slashem (Guns ‘n’ 

Roses), Lemmy’em Kilmisterem (Motorhead), Alem Pitrellim 

(Megadeth) czy Ericem Mensingerem (Black Sabbath, Alice Cooper, Avantasia). 

 

Arch Enemy, genialny krok 

Dziś najbardziej znanym metalowym zespołem, gdzie wokalistką jest kobieta, jest szwedzki 

Arch Enemy, którego frontmanką jest Niemka Angela Gossow. Ona jako pierwsza kobieta, zamieniła 

subtelny kobiecy głos na ekstremalną formę wokalną growling (od ang. growl – warczeć), polegającą 

mniej więcej na wyrzucaniu z siebie niskich warknięć za pomocą przepony. Dotąd growling był 

wykonywany przez mężczyzn, w jej wykonaniu stał się szokiem dla wielu fanów ciężkich brzmień. 

Pierwszym wokalistą Arch Enemy był jednak mężczyzna, Johan "Liiv" Axelsson, z którym grupa 

nagrała swój pierwszy teledysk, na szczęście nie pozostał długo w zespole (od 1996 do 2000), i jego 

miejsce zajęła Gossow, i to właśnie od tego momentu szwedzka horda, ruszyła pełną parą. Dziś Arch 

Enemy to światowy mainstream, dzięki charyzmatycznej Anieli, i technicznemu trash/death metalowi, 

który w ich wykonaniu jest niepowtarzalny. Szczyty popularności i 84. mie jsce na liście sprzedaży 

amerykańskiego Billboardu Arch Enemy zdobyło dzięki płycie Rise of The Tyrant, z Angelą nagrało 

zaś już cztery albumy, z których każdy cieszył się dużym zainteresowaniem fanów i krytyków. 

 

I kontynuatorki… 

Inne wokalistki, widząc zawrotną karierę Arch Enemy i akceptację publiczności, by kobieta 

była liderką zespołu, który oferuje dawkę brutalnej, ciężkiej muzyki, zaczęły brać sprawę w swoje 

ręcę i ostatnimi czasami obserwujemy cały wysyp zespołów z kobietami w roli głównej.  

W Kanadzie, z której pochodzi Kataklysm, zespół-legenda jeżeli chodzi o death metal, 

powstał The Agonist z wokalistką Alissą White – Gluzz. Zespół łączy melodic death metal z 
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metalcore, i jest to prawdziwie wybuchowa mieszanka. Na nowej płycie Lullabies For The Dormant 

Mind Alissa udowadnia, że nie jest w zespole ze względów jedynie estetycznych, ale ze względu na 

swoje wysokie możliwości wokalne. Growling w jej wykonaniu miażdży i wprawia w osłupienie: jak 

tak niewielka przecież osoba potrafi wydawać z siebie tak potężne dźwięki, ale potrafi też zaśpiewać i 

tu również zachwyca wspaniałą barwą głosu. Na płycie znajduje się też jeden „kwiatek” w postaci 

szóstego utworu o Jezioro łabędzie, wykonanego acapella przez Alissę, który potrafi zauroczyć 

największych koneserów muzyki klasycznej. Prestiżowy szwedzki magazyn „Revolver” uznał w tym 

roku Alissę za najseksowniejszą kobietę związaną z muzyką metalową, w zestawieniu wzięto pod 

uwagę nie tylko wokalistki, i gitarzystki, ale też np. Kate von D z programu L.A Ink, a także aktorkę 

Drew Barrymore. Tematyka tekstów The Agonist oscyluje wokół praw zwierząt, dylematów 

społecznych i obecnego stanu świata, Alissa jest autorką najbardziej zaangażowanych tekstów: Rise 

and Fall – o wzlotach i upadkach człowieczeństwa, Born Dead, Buried Alive – o Holocauście, 

Business Suits and Combat Boots – o jej pierwszej pracy i wyzysku mas pracujących.  

Z USA, a dokładniej z Knoxville, pochodzi 

inny zespół, którego twarzą i głosem jest kobieta. 

Mowa tu o Straight Line Stitch, który związany 

jest z gatunkiem metalcore. Jego wokalistką jest 

czarnoskóra Alexis Brown, co jest zaskoczeniem, 

gdyż to rzadki przypadek, oglądać w zespole 

metalowym czarnoskórych muzyków. Na początku 

kariery S.L.S. prezentował cięższe brzmienie, 

ostatnimi laty Alexis zaczęła więcej śpiewać, a 

elementy growlingu są jedynie wtrąceniami w 

poszczególnych utworach, co wyszło im tylko na 

dobre, gdyż, co jak co, ale czysty wokal na zmianę z growlingiem, połączony z metalcorem – brzmi 

świetnie.  

We Francji powstał w 1999 r. Eths , swoje utwory tworzący jedynie w języku ojczystym. 

Dotąd język francuski utożsamiany z la langue de l'amour, w utworach Eths wyraża najmroczniejsze 

ludzkie emocje. Postać wokalistki Candice Clot, która na scenie czaruje niezwykłą grą aktorską 

gestów i mimiką twarzy, jest najbardziej charakterystycznym znakiem rozpoznawczym zespołu. 

Zespół prezentuje ciekawy rodzaj nu metalu, łączący cięższe brzmienia z elementami jazzu. Utwory 

Eths inspirowane są dzieciństwem Candice, są precyzyjnie skomponowane, każdy z n ich to oddzielna 

mała historia, zabierająca słuchacza w niezwykłą podróż, pozornie tylko usypiającą, by za chwilę 

zaatakować niespodziewanym przypływem ogromu emocji. Candice bawi się słuchaczem, gra przed 

nim, wcielając się w kilka ról na raz, niejednokrotnie w jednym utworze, raz czaruje naiwnym 

dziecięcym głosikiem, by znów nadać mu prowokującej kobiecości uwodząc, a ostatecznie zmiażdżyć 

potężnym growl’em. Candice świetnie czuję się zarówno w estetyce czystego wokalu, jak i brudnego, 

mocnego growlu.  

Kolejnym zespołem jest amerykański Walls of Jericho, którego wokalistką jest Candace 

Kucsulain. Zespół powstał w 1998 w Detroit, w mieście, które sławne jest przede wszystkim jako 

ojczyzna amerykańskiego grunge’u i zespołu legendy KISS. Walls of Jericho prezentuje nurt 

metalcore, cieszący się dużą popularnością w Stanach, jednakże zespół nie gra czystego metalcore’u, a 

to przez to, że Candace również zrezygnowała z tradycyjnego wokalu, i również posługuje się 

męskim, twardym growlem. Zespół wydał ostatnimi czasy album American dream, będący lekturą 

obowiązkową dla entuzjastycznie nastawionych do emigracji za „wielką wodę”, pomimo prostych 

środków, a być może właśnie dzięki nim, album przemawia i żąda refleksji.  

Innym zespołem z USA jest Light This City, z uroczą Laurą Nicol za mikrofonem. Zespół 

prezentuje melodic death metal, bardziej przystępną formę brutalnego death metalu. Zespół od 2003 
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roku dorobił się czterech płyt o podobnej stylistyce i przekazie. Ostatnia Stormchaser z 2008, nie jest 

jakąś nadzwyczajną, lecz uderza bogactwem riffów i wyobraźnią kompozytorów. Co do głosu Laury, 

jest on na pewno drapieżny i szarpiący zmysł estetyczny, jednak nie tak mocny jak poprzedniczek. 

Innym fenomenem w męskim świecie metalu jest żeński zespół black metalowy, Astarte , założony w 

Atenach. Zespół założony w 1995, początkowo pod nazwą Lloth, przez Marię Kolokouri, Tristessa’e, 

Nemesis oraz Kinthia’e. Zespół z osobliwego zjawiska na europejskiej scenie wyrósł na headlinera 

największych festiwali, w tym największego niemieckiego Wacken. Greczynki współpracowały z 

takimi gigantami jak Dimmu Borgir, Mayhem, Arch Enemy czy Rotting Christ. Początkowo 

pozytywnie odbierane z powodu walorów czysto wizualnych, szybko udowodniły swoją wartość na 

rynku, zdobywając ogrom fanów na całym świecie.  

Z Niemiec pochodzi Cripper, grający najłagodniejszy z wymienionych dotychczas trash 

metal. Za sterami kapeli stoi Britta Görtz. Twórczość Cripper można zamknąć w trzech słowach: 

„mocno, szybko, przystępnie”. Zespół dorównujący sławą podobnemu w stylistyce i składzie Holy 

Moses. Jest stosunkowo młody, bo założony w 2005 roku, robi całkiem przyzwoite postępy. Na 

pewno najprzystępniejszy z prezentowanych zespołów.  

Na koniec przenosimy się na drugą część 

globu. Tu w Japonii metal c ieszy się ogromną 

popularnością i zainteresowaniem, o którym 

przekonały się już dawno temu, choćby i polskie hordy 

Behemoth i Vader, których płyty rozchodzą się jak 

świeże bułeczki, w „Kraju kwitnącej wiśni”. Tu 

powstały dwa żeńskie, jednak stylistycznie skrajnie 

różne, zespoły: Exist Trace i Gallhammer, oba są z 

Tokyo. P ierwszy prezentuje melodic death metal i 

powstał w 2003 roku. Gallhammer to mroczny, odpychający black metal. Również wizerunki obu 

zespołów są różne, Exist Trace w kolokwialnym języku można określić jako piątkę „ostrych lasek”, 

natomiast Gallhammer straszy nie tylko nieprzystępną muzyką, ale również ich kreacją, wydającą się 

wzorowaniem na postaci ducha umarłej dziewczynki z japońskiego The Ring, ale to jedynie moja 

dygresja. Gallhammer to wyjątkowo przeciągające się riffy, monotonne i leniwe, można by rzec nawet 

transowe. Jest to muzyka z pewnością jedynie dla amatorów blacku. Exist Trance to w porównaniu do 

Gallhammera, „przyjemna muzyka”, nie posiadająca tej dogłębnej ponurości, lecz nie tak znowu 

wesołkowata, co to, to nie. Jak nie trudno zauważyć, pominięte zostały takie zespoły jak Nightwish, 

Within Temtation, Lacuna Coil i tym podobne.  

Moim zamierzeniem nie było zaprezentowanie zespołów metalowych z kobietą „na okręcie”, 

lecz przedstawienie pewnego rodzaju dewiacji w muzyce rozrywkowej ogólnie. Pytanie, jaką ekstremę 

przyniesie nam w przyszłości muzyka? Czy już więcej nic nie może nas zaskoczyć? Moim zdaniem 

jest to płonne marzenie i zapewne znów coś zacznie nas szokować, fascynując z drugiej strony.  

Aryman 
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SZTUKA 
 

Moje spotkanie z Mona Lizą i jej uśmiechem 

 

Już po raz trzeci spróbuję przybliżyć Wam to, co jest bliskie mojemu sercu — SZTUKĘ. 

W pierwszym numerze „Skafandra” pisałam o tym, dlaczego potrzebujemy sztuki i z n ią 

obcujemy. Ostatnio zachęcałam do refleksji nad sztuką współczesną oraz abyście nie byli obojętni 

na wydarzenia kulturalne, jakie będą miały miejsce w Waszych miejscowościach. Niestety z 

bólem serca zauważyłam, że o ile koncerty „gwiazd” cieszą się ogromną popularnością, o tyle 

galerie i muzea nadal świecą pustkami, a najczęściej z dziełami sztuki obcują ci poczciwi ludzie, 

którzy konserwują i sprzątają wyżej wymienione obiekty.  

Zastanawiałam się, co mogę takiego napisać, aby ten, komu będzie się chciało doczytać 

do końca mój tekst, zapragnął obcować z pięknem, z tym, co daje ukojenie duszy i ciału. 

Postanowiłam opisać Wam moje spotkanie z tym, jakże wyjątkowym dziełem sztuki —Mona 

Lizą.  

 Czy nie budzi to podejrzeń, dlaczego dzień w dzień tysiące zwiedzających Luwr tłoczą 

się, by zobaczyć właśnie ten jedyny portret, nie zwracając uwagi na inne arcydzieła? Od ponad 

pięciuset lat obraz i uśmiech na twarzy modelki otacza mgiełka tajemnicy, która jest przyczyną 

spekulacji i zarazem obiektem czci, a przecież to tylko „zwyczajny” portret jakiejś kobiety, a nie 

sklepienie Kaplicy Sykstyńskiej . 

Nigdy nie przypuszczałam, że kiedyś znajdę się w Paryżu, a jednak w 2005 roku udało mi 

się stanąć na zielonej murawie Pól Marsowych pod Wieżą Eiffla. Smaczne ślimaki pod Łu kiem 

Triumfalnym i Luwr. Stało się – Grande Galerie ujrzałam w pełnej okazałości, jednak po prawej 

stronie po wyjściu z windy, moim oczom ukazał się niespodziewany widok. Wielu tłoczących się 

ludzi stało się dla mnie i innych zwiedzających obiektem zainteresowania. Po pewnym czasie, 

kiedy zaskoczenie już minęło i wyeliminowałam przypuszczenia, że właśnie jestem świadkiem 

jakiejś promocji – ujrzałam JĄ ponad głowami tłumu, dumną niczym królowa. Patrzyła jakby 

prosto na mnie, głęboko w oczy swoim ironiczno-pewnym i zimnym spojrzeniem – Mona Liza.  

Prawa jej dłoń spoczęła na nadgarstku lewej. Lewa zaś zaciśnięta jest na krawędzi poręczy 

krzesła, która biegnie równolegle do płaszczyzny obrazu. Dolna część ciała kobiety jest 

niewidoczna. Gdyby siedziała prosto widzielibyśmy tylko jej profil, lecz ona zwraca się ku nam 

prezentując górną część ciała. Swe blade oblicze ciągle zwraca w naszą stronę, lecz spojrzenie 

brązowych oczu biegnie w prawo. Szerokie czoło uwydatniają słabo zarysowane brwi. Pełne 

policzki. Włosy do ramion okryte przezroczystym welonem. Jest ubrana w ciemną stonowaną 

suknię. Prawe ramię zdobią plisy płaszcza. Dekolt odsłaniający piersi. Żadnej biżuterii. I tylko się 

uśmiecha… 

Balkon, na którym siedzi portretowana, sprawia wrażenie, jakby był zawieszony na krawędzi 

przepaści. Tuż za balustradą piętrzy się osobliwy, urozmaicony, odległy pejzaż: formacje skał, 

szczyty gór, wzgórza i doliny; po lewej stronie jezioro i kręta droga; po prawej rzeka przecięta 

mostem – pozostawiony w surowym krajobrazie samotny ślad ludzkiego istnienia.  

                                                 
 Z pewnością niektórzy historycy sztuki uznaliby to za nieodpowiednie, że ośmielam się postawić Michała 

Anioła ponad Leonardem da Vinci. Odnoszę się w tym przypadku do czasów owych panów, kiedy to Leonardo 

nie cieszył się popularnością, a nawet uchodził za „ malarza, który nie kończy swoich obrazów”. Między innymi 

z tego powodu był zmuszony wyjechać do Francji. Nigdy już nie powrócił do Włoch na stałe. 
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To wszystko wyobrażone na topolowej desce za pomocą farby olejnej. Obraz jest 

niewielki: siedemdziesiąt siedem centymetrów wysokości i pięćdziesiąt trzy szerokości. Luwr 

opatrzył go numerem inwentaryzacyjnym 779 (z sześciu tysięcy obrazów, jakie posiada). Tylko to 

dzieło znajduje się w specjalnym pojemniku, który jest osadzony w betonie i chroniony 

podwójnymi taflami kuloodpornego, trójwarstwowego szkła, które dzieli odległość dwudziestu 

pięciu centymetrów . 

Nieco obok na śc ianach Grande Galerie, podobno najdłuższego korytarza w Europie, 

można podziwiać jeszcze pięć obrazów Leonadra da Vinci, do tego dzieła Rafaela, Bronzina, 

Corregia, Fra Angelica, jest i cudowny Caravaggio. Jeszcze dalej Velazquez, Dürer, van Eyck, nie 

mówiąc o Rubensie, Rembrandcie i Goi. Wszystkie te dzieła, należące do najsłynniejszych w 

świecie, bez pośpiechu może oglądać każdy, z pięciu milionów ludzi, jakie odwiedza corocznie 

Luwr. Jednak wszyscy nieustannie tłoczą się, aby zobaczyć tę znaną we Francji La Joconde, we 

Włoszech La Gioconda, a w innych krajach jako Mona Lizę.  Obraz przedstawia 

najprawdopodobniej florencką damę Lizę Gherardini, żonę bogatego kupca, Franceskę del 

Giocondo. Zwracano się do niej: Mona Liza – to ściągnięta forma od Madonna (Mia donna) – 

czyli moja pani. Przyjęła się i utrwaliła forma Mona.  

 Niestety, wszelkie próby kontemplowania obrazu są udaremnione nieustannie 

przewijającymi się tłumami, które nie tylko chcą zerknąć na obraz, lecz także go obowiązkowo 

sfotografować. W szybie bez przerwy odbijają się światła lamp błyskowych. Dosłownie jakbyśmy 

mieli do czynienia z jakąś osobistością współczesnego świata. Nawet strażnicy ignorują 

przyjmowaną w muzeum regułę, że obok jednego obrazu może znajdować się nie więcej niż 

trzydzieści osób. Jeśli chodzi o inne obrazy ta reguła jest zbędna. Żaden inny przedmiot w Luwrze 

nie jest obiektem takiego zaciekawienia i podziwu, nawet greckie posągi Nike z Samotraki czy 

Wenus z Milo nie przyciągają tylu turystów.      

Dlaczego Mona Liza? Historycy sztuki i miłośnicy próbowali wyjaśnić rolę, jaką ten 

obraz odgrywa w naszym życiu, odwołując się do różnorodnych kategorii. Zdania były i są 

podzielone, jednak wszyscy badacze potwierdzili fakt, że w samym obrazie znajduje się coś, co 

przemawia do nas wszystkich, wyzwala emocje, uczucia, uznanie. Według Barolsky’ego 

(dziewiętnastowiecznego komentatora) „jej spojrzenie ma siłę spojrzenia istoty boskiej”. Tak, 

mogę z całą odpowiedzialnością potwierdzić te słowa. Stojąc przed tym dziełem ma się wrażenie, 

że raczej my sami stajemy się przedmiotem jej uwagi. Dobrze chroniona w swej kasecie Mona 

Liza, zdaje się jakby dystansować od zachowania przepychających się gości. Ciekawe, czy któryś 

z nich zauważył, że na współczesne konwencje portretowana nie jest ani pię kna, ani pociągająca. 

Obraz przecież też nie jest okazały, ani nie niesie politycznego przesłania, jak choćby Wolność 

wiodąca na barykady Delacroix. Nie ma w nim krwi ani przemocy. Nie opowiada żadnej historii.  

Nic poza siedzącą młodą kobieta.  

Czy ktoś potrafi udzielić jakiejś wiążącej odpowiedzi? Donald Sassoon w swej książce  opisuje 

nie tylko obraz i jego historię, ale również związany z nim mit i wydarzenia, które zapewniły 

obrazowi niebywały rozgłos. Polecam tę fascynującą opowieść nie tylko o najsłynniejszym 

obrazie świata, lecz również o kształtowaniu się rynku sztuki i naszych wyobrażeń o 

artystycznym geniuszu.  

                                                 
 Obraz znajduje się w tej kasecie od roku 1974. W roku 2003 na p ięćsetne urodziny doczekał się własnej s ali. 

Do tego czasu był eksponowany wraz z ko lekcją obrazów weneckich, na które składa się dziesięć dzieł Tycjana, 

osiem Veronesego i pięć Tintoretta. 

 Donald Sassoon, Mona Liza. Historia najsłynniejszego obrazu świata , Poznań 2003 
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 Mona Lizę znają wszyscy. Nawet ci, którzy nie przejawiają zamiłowania do malarstwa, 

rozpoznają ją bez problemów. Dzieje się tak, ponieważ żadne inne dzieło sztuki nie jest w takim 

stopniu wykorzystywane w reklamie (zobacz s. 43). Muzycy i poeci również często nawiązują do 

tej florenckiej damy, z tego powodu Mona Liza nabrała globalnego charakteru. O ile wcześniej 

sam Leonardo promował Mona Lizę, to od wieku XX dzieło przerosło swojego twórcę – mówię o 

rynku masowym, gdzie jak wiedzą specjaliści, robi się prawdziwe pieniądze. Pop -Liza lub jak kto 

woli Top-Liza ciągle jest gwarantem sukcesu. Na przykład Cole Porter napisał w 1934 roku 

piosenkę You’re the Top, w której uśmiech Mona Lizy został wciągnięty na listę rzeczy będących 

„na topie”:  

„You’re the Nile 

You”re the Tawer of Pisa 

You”re the smile  

On the Mona Liza.” 

Mona Liza nie uszła uwadze także Boba Dylana: 

„Inside the museums, Infinity goes up on trial 

Voices echo, this is what salvation must be like after a while 

But Mona Liza must had highway blues 

You can tell by the way she smiles.” 

Nie można pominąć piosenki Eltona Johna – Mona Liza and mad Hatters. Zauważalny 

jest fakt, że coraz częściej imienia Mona Lizy używa się bez jakichkolwiek odniesień do obrazu, 

może z wyjątkiem nawiązań do samego uśmiechu.  

Ponadto literatura także chętnie wykorzystywała motyw Mona Lizy, gdzie na przykład 

Mona stawała się uatrakcyjnieniem wątku miłosnego: Sorge Raffalovich i H. M. Mons, La 

Joconde: Le Roman d’amour de Leonard de Vinci et de Mona Liza. W okresie międzywojennym 

imienia Mona Lizy używano, jako chwytu marketingowego (A. Boissiere). Gdy popularność 

obrazu sięgnęła zenitu, pojawiły się także książki dla dzieci przedstawiające Lizę: J. Zacharezuk,  

l’Escapade de Mona Liza. 

Jedno jest pewne – ani twórca, ani modelka nie mogli zapanować nad następstwami 

swojego przedsięwzięcia. Mona Liza, którą oglądamy w Luwrze, nie należy już do Leonarda i 

nigdy nie należała do Lizy Gherardini, należy do świata i w równym stopniu do każdego z 

nas.

 

M.Z 
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DZIAŁ LITERACKI 
 

Kolejna porcja twórczości studenckiej nadciąga! Tym razem prezentujemy Wam trzy 

wiersze i jedno opowiadanie. Będzie trochę nostalgii, nieco psychozy i odrobina śmiechu. 

Jednocześnie przypominamy wszystkim chętnym, że mogą swoje utwory przesyłać na nasz 

adres redakcyjny, który znajduje się przy stopce redakcyjnej. Dla tych, którzy nie wiedzą, co 

to jest stopka redakcyjna podajemy adres: skafander@pwszzamosc.pl A po więcej poezji, 

i nie tylko poezji, autorów „Skafandra” i innych, zapraszamy na stronę: 

www.masterzmc.dbv.pl 

Nie rozwlekając dłużej zapowiedzi działu literackiego, nie pozostaje nam nic innego 

jak życzyć Wam miłej lektury. 

 

 

Joanna Sydor 

* * * 

Pamiętam 

jego oczy 

zawsze rozradowane 

potrafiące wyrazić wszystko to, 

czego nie potrafiły usta 

Pamiętam 

jego brwi 

ciemne i gęste 

ukazujące zaskoczenie i ulgę 

Jego nos 

zawsze pierwszy 

gdziekolwiek się pojawił 

Jego usta 

uśmiechnięte, 

szepczące o miłości i o świecie 

Nie pamiętam już 

jego całej twarzy, ale 

pamiętam jego dłonie 

ciepłe i kojące rozczarowania 

Pamiętam, że był długo, 

ale nie pamiętam, aby 

spytał, czy może. 

Umarł 

A mi pozostał jego 

zamazany obraz 

I wspomnienie o sercu 

w którym biła miłość 

do całego świata 
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Mateusz Sawczuk 

Pierścionek 

 

Pierścionek na twym palcu zamknął usta ciszy 

Pierścionek na twym palcu poszarpał moje życie 

Różaniec na mym palcu modlitwie zabrał słowa 

Pierścienie na jej palcach mówiły mi dziś o nas 

Pierścienie na jej palcach to tylko krew i maska 

A przecież porwę ciebie 

Dla życia zwykłych brzasków 

 

 

 

Aryman 

Realne urojenia 

 

- Nie wierzę, nie czuję… 

- Czego znowu? 

- NICZEGO! 

Drzwi rozprysły się w drzazgi. Zawiało śniegiem do środka. Płatki zimnego puchu przykleiły 

się do ciepłych twarzy. 

- No i co najlepszego narobiłeś? – powiedział spokojnie. 

Odwrócony wzrok w kierunku pustych framug na niewiele się zdał. Spuszczenie wzroku też 

nie zaszkodziło. Jedyną reakcją było odruchowe postawienie kołnierza i zatarcie rąk.  

- Na co czekasz?  

- Ja…?  

- Bierz się za szafę, trzeba jakoś zasunąć, żebyśmy nie zamarzli tu na kość – uśmiechnął się 

fałszywie.  

Jakbyś nie wiedział, że to niemożliwe – pomyślał w odpowiedzi. Mimo to, bez słowa skargi 

pomógł „starszemu” w przesunięciu szafy na miejsce, gdzie przed chwilą były drzwi. 

W krawędzie napchali jakichś szmat, przypadkiem zauważonych. Nie bardzo zadowoleni ze 

swojego dzieła przysiedli, „starszy” na taborecie z jedną krótszą nogą, a drugi na 

wyeksploatowanym już do granic, przez poprzednich właścicieli tapczanie. „Starszy” miał 

markotną minę, jego wybiórcze spoglądanie drażniło tego drugiego, który miał już 

wybuchnąć, gdyby starszy nie odezwał się pierwszy: 

- To ja nastawię herbaty.  

- Dziękuję, potrafisz być miły… nawet.   

- Nie, po prostu ten taboret strasznie pije mnie w tyłek – odszedł zgrzytając zębami.  

Z kuchni, z której sufitu odpadały kawałki farby nawet w tej chwili, dochodziły odgłosy 

zdobywania potrzebnych ingrediencji przez „starszego”. Długim i pełnym niepowodzeń 

poszukiwaniem zdradził, że wprowadził się „dopiero co”. Drugi tylko westchnął na drażniące 

go trzaskanie drzwiczkami i brzęk talerzy, zaczął powoli żałować swojej aprobaty na pomysł 

zaparzenia herbaty. Pomyślał, że musi sobie znaleźć jakieś zajęcie, bo inaczej oszaleje. Wstał, 

obrócił się we wszystkie strony, szukając czegokolwiek, co przykuje jego uwagę. Niestety, 
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nie znalazł nic interesującego w białych ścianach, choć starał się odnaleźć coś frapującego w 

dziurach po gwoździach, czy równie absorbujących pęknięciach tynku. Tutaj niczego 

podobnego nie znalazł, było to wyjątkowo nudne pomieszczenie, jak dla niego. Podszedł do 

okna. Wiedział, że to takie typowe i pretensjonalne. Nie miał jednak dość siły, by 

przewertować uważnie klepki podłogi. Poszedł więc na łatwiznę. Za oknem zaraz dostrzegł 

ptaki wijące sobie „przytulne gniazdko”, i kota, który cały ten proces obserwował, układał już 

w swej kociej przemyślności perfidny „Biały Plan”. Nie było to jednak bardzo interesujące. 

Pod drzewem siedziała jakaś nastolatka, trzymając na kolanach sztalugę, na której od 

dłuższego czasu pozostawała biała kartka. Wiatr porwał kartkę. Najpierw w górę, przed oczy 

ptaków, potem w dół, już prawie w zasięgu pary rąk, które próbowały ją schwycić, by na 

koniec wrzucić ją w błoto. Wiatr rozbawiony swoim figlem poszedł sobie gdzieś indziej, 

pozostawiając kartkę w pohańbieniu. Na zawsze pozbawioną szansy zamazania jej tuszem. 

Nuda – pomyślał drugi. Dziś nie był jeden z jego najlepszych dni, już dawno nie było tak, 

żeby w przeciągu pięciu minut nie zaobserwował czegoś ciekawego. Prawdopodobnie był 

chory czy coś… A może to obojętność? Bóg raczy wiedzieć. A tak. Nie raczy.  

- I gotowe! – wszedł „starszy” niosąc na tacy dwa kubki z bijącą od nich parą. Tak szybko? 

Dziwnie nie słyszałem gwizdka. – pomyślał drugi. 

- Dzisiaj używa się elektrycznych, nie te czasy.  

Drugi ciągle skupiał się na wysnuciu z tej drobnej sytuacji głębszego sensu, mógł przecież 

nadać nowy, zrozumiały tylko dla niego. Przecież potrafił to bez trudności. Oczy „starszego” 

okrążone pierwszymi zmarszczkami, starały się usilnie przedziurawić zamiary drugiego. Był 

już niemal u kresu nerwów, rozumiejąc, że to niemożliwe.  

- Mam pytanie – oznajmił drugi, dziękując za podanie mu żółtego kubka.  

- Tak? – odpowiedział „starszy”, zastanawiając się tak naprawdę, dlaczego drugi wybrał 

akurat żółty. Na pewno coś knuje – pomyślał „starszy”.  

- Dlaczego za drzwiami jest zima, a za oknem wiosna?   

- Bo tak – odpowiedź dla „starszego” była jak najbardziej normalna, zważywszy na fakt, 

że był na tropie poważnego kubkowego spisku, i miał już pewne spostrzeżenia. Drugi nie był z 

pewnością tym, za kogo się podawał. Był tu już stanowczo za długo, czas nadszedł, żeby 

podziękować za jego wizytę. Drugi podniósł się pierwszy, zabrał kubek z rąk „starszego”.  

- Dziękuję za wszystko, ale śpieszę się.   
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- Dziwne.  

- Czemu dziwne?   

- Ja też się śpieszę.   

- Do czego?   

- Do odejścia, tak szybko kochałem.  

Drugi zatrzymał się nad kolejnym pytaniem, dostrzegając coś interesującego całkiem blisko, 

mianowicie w spojrzeniu „starszego”. W pierwszej chwili nie mógł tego uchwycić, ani 

zrozumieć, w końcu uznał jej istnienie i nieuchronność. Była to starość. Zafascynowany 

odkryciem, zapomniał się pożegnać. Gość gdzieś zniknął w kłębach herbacianej pary. Drugi 

usiadł na taborecie, rzeczywiście pił w tyłek. Podszedł do okna, lecz okna już nie było, ktoś 

na jego miejsce zawiesił obraz. W obrazie nie dostrzegł nic nadzwyczajnego, ot Guernica, co 

tam Guernica. 

„Starszy” rozprostował zmęczone ciało, rozgryzł już wszystko. Był z siebie naprawdę dumny, 

że przechytrzył drugiego i wyprosił sprytnie z pokoju. Włączył telewizję, zasłonił okna, 

zamknął wszystkie drzwi na klucz, wyrwał telefon z kontaktu i zasiadł w końcu w pełnym 

skupieniu przed szklanym ekranem. Nabożnie chwycił za pilot i przycisnął guzik, nie 

spuszczając ani na chwilę wzroku z ekranu, tak aby być pewnym, że nic nie umknie jego 

uwadze. W telewizji jakaś nastolatka siedziała pod drzewem, a na kolanach miała pustą 

sztalugę, i siedziała tak bez słowa.  

- Bzdura! – zdenerwował się „starszy” i zmienił kanał. Nastolatka dalej siedziała pod 

drzewem rosnącym nieopodal ogrodzenia, za którym znajdował się oddział hermetyczny, 

i opłakiwała stratę ostatniej kartki.  

 

 

Michał ‘Prześmiewca’ Karchut 

Do jurorów 

 

Dobra, dobra, dobra, dobra –  

Za ten utwór dajcie Nobla. 

A za prozę Pulitzera, 

Bo się w biurku poniewiera. 

 

Choć ja nie mam znajomości,  

Nie znam kilku ważnych gości –  

Kasy nie dam, duszy też nie, 

Będę pisał niezależnie! 

 

Więc się depczcie w dewiant tańcu 

Z konkursami, z nagrodami – 

Banda pseudo-popaprańców, 

Co się zwie literatami. 
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HISTORIE ZASŁYSZANE 
 

BAJKA 

 

Autor nieznany 

 

     Około 250 r.p.n.e w Chinach pewien książę z prowincji Ching-Zda miał wkrótce zostać cesarzem, 

lecz zgodnie z prawem musiał się najpierw ożenić. Sprawa dotyczyła przyszłej cesarzowej, więc 

książę musiał znaleźć dziewczynę, której mógłby ślepo zaufać. Idąc za radą mędrca, zebrał wszystkie 

panny z prowincji, by wybrać tę najwłaściwszą. 

     Pewna stara kobieta, która przez lata służyła na dworze, słysząc o przygotowaniach przed 

audiencją, szczerze się zasmuciła. Jej córka od lat skrycie kochała się w księciu. Kiedy jednak 

przyszła do domu i opowiedziała, co się szykuje, zdziwiła się, gdyż jej córka postanowiła także 

wystąpić. Przerażona zapytała: 

     - Córko, po co ci to? Będą tam tylko najpiękniejsze i najbogatsze dwórki. Wybij sobie z głowy ten 

pomysł! Wiem, że cierpisz, ale nie zmieniaj bólu w szaleństwo! 

     Córka odparła: 

     - Droga matko, nie cierpię i na pewno nie jestem szalona. Wiem, że nigdy nie zostanę wybrana, ale 

to jedyna możliwość, bym przez chwilę była blisko księcia. Dzięki temu będę szczęśliwa, choć wiem, 

że czeka mnie inny los. 

     Wieczorem w pałacu zebrały się wszystkie najpiękniejsze i najbogatsze dwórki w 

najwykwintniejszych szatach i najpiękniejszych klejnotach, gotowe walczyć o wygraną. 

     Książę, otoczony swoim dworem, oznajmił: 

     - Każda z Was otrzyma nasionko. Ta, która w ciągu sześciu miesięcy wyhoduje najpiękniejszy 

kwiat, zostanie przyszłą cesarzową Chin. 

     Dziewczyna zasadziła swoje ziarenko w doniczce. Nie znała się na ogrodnictwie, ale  dbała o nie z 

wielkim oddaniem. Postawiła doniczkę na słońcu i pilnowała, żeby ziemia była stale wilgotna. 

Wierzyła, że jeśli piękno kwiatu dorówna jej miłości, nie musi się o nic martwić.  

     Minęły trzy miesiące i nic. Dziewczyna chwytała się różnych sposobów, radziła się rolników i 

wieśniaków, którzy znali najrozmaitsze metody upraw – wszystko na próżno. Każdy dzień oddalał ją 

od spełnienia marzeń, choć jej miłość nie słabła. Po sześciu miesiącach w doniczce nadal nic nie 

wyrosło. Dziewczyna nie miała się czym pochwalić, lecz wierzyła w swoje poświęcenie i oddanie, 

które okazywała przez cały czas. Za nic w świecie nie chciała stracić okazji, by spotkać się z 

ukochanym, więc w wyznaczonym dniu o wyznaczonej godzinie zjawiała się w pałacu. Dziewczyna 

przyszła z doniczką bez rośliny i zobaczyła, że wszystkie pozostałe panny wypełniły zadanie. Jeden 

kwiat był piękniejszy od drugiego, każdy w innym kolorze. 

     Nadeszła wreszcie oczekiwana chwila. Wszedł książę, uważnie i długo przyglądał się każdej 

dziewczynie.     Kiedy obejrzał wszystkie, ogłosił swój werdykt, wskazując córkę służącej jako swoją 

przyszłą żonę. 

     Podniósł się krzyk, że wybrał tę, która nie zdołała wyhodować rośliny.  

     Książę ze spokojem uzasadnił swój wybór: 

     - Ona jedna wyhodowała kwiat, który czyni ją godną tronu cesarzowej, kwiat uczciwości. 

Wszystkie nasiona, które wam wręczyłem, były jałowe i z żadnego nie mogło nic wyrosnąć. 

 

Katarzyna Szmit 
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POLECAM… 

 
KSIĄŻKI 

 

DLA TYCH, KTÓRZY LUBIĄ SIĘ BAĆ... 
Stefan Darda „Dom na wyrębach” 

 
Powieść zaczęłam czytać za względu na autora, a raczej 

jego pochodzenie (urodziliśmy się w tej samej miejscowości, a 

miejsce jego dzieciństwa darzę szczególnym sentymentem), nie 

spodziewając się – prawdę mówiąc – rewelacji pod względem 

treści, stylu itp. Przeczytałam kilka stron i nie mogłam się od niej 

oderwać, dopóki nie skończyłam. W tym momencie odkładam na 

bok moje zainteresowania tego typu lekturą i mogę z czystym 

sumieniem powiedzieć: PRZECZYTAJCIE! Naprawdę warto. 

Stefan Darda urodził się 2 września 1972 roku w 

Tomaszowie Lubelskim. Przez kilkanaście lat mieszkał w 

Lubyczy Królewskiej, niewielkiej miejscowości położonej w 

powiecie tomaszowskim. Studiował na lubelskim UMCS-ie, gdzie 

związał się z folkowym zespołem Orkiestra pod wezwaniem 

Świętego Mikołaja. Obecnie mieszka w Przemyślu. Pasjonuje go 

turystyka, zwłaszcza góry, i żeglarstwo. 

W 2004 roku pisarz zaczął publikować swoje wiersze, a w 

2008 – rozpoczął pracę nad pierwszą powieścią. Początkowo Wyręby miały być opowiadaniem, ale w 

trakcie pisania przerodziły się w powieść, wydaną w październiku 2008 roku pod tytułem Dom na 

wyrębach.  

Dom na wyrębach został uznany za najlepszą książkę na lato w kategorii „horror”, a także otrzymał 

nominację do Nagrody Fandomu Polskiego im. Janusza A. Zajdla (przyznawana corocznie nagroda 

literacka w dziedzinie fantastyki; jej pierwszym laureatem został w roku 1984 Janusz Andrzej Zajdel 

za powieść Paradyzja). 

Książka zaliczana jest do kategorii horrorów. Bohater – Marek L. – przeprowadza się z 

Wrocławia do malutkiej wsi Wyręby na Lubelszczyźnie. Okolica jest piękna, a ludzie przyjacielscy i 

chętni do pomocy. Sielankę mąci jedynie obecność starego cmentarza i sąsiada o podejrzanej 

przeszłości, który każdą noc spędza przy zapalonej świecy, namoczonej uprzednio w święconej 

wodzie. 

Co jest tajemnica ponurego sąsiada? Jaką przeszłość skrywa otaczający Dom na wyrębach las 

i położony w nim cmentarz? Jaka jest rola dawnego przyjaciela Antoniego i dlaczego stopniowo także 

Marek zaczyna nosić na szyi poświęcony medalik i nigdy nie zasypia bez zapalonej świecy? 

Odpowiedzi na te pytania poznacie po zapoznaniu się z powieścią Dardy. Od siebie powiem jeszcze 

tylko jedno i niech to będzie reklamą dla Domu...: do dziś czuję się niepewnie, wchodząc do ciemnego 

pomieszczenia i nocami nasłuchuję, czy nie rozlegnie się za chwilę głos puszczyka. 

 

Iwona Dolanowska 
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ŻYCIOWE ROZGRYWKI 

Marek Ołdakowski „Gra bez piłki” 

 

 „(…) – Pan nie pisze o sporcie jaki jest – kontynuował Jabłoński – pan 

pisze o sporcie, jaki był w pańskich czasach, harcerskich czasach. 

Tymczasem świat się zmienił. Dziś już nikogo nie razi film 

pornograficzny, przeciwnie, każdy chciałby go obejrzeć. Dziś nikogo nie 

razi fakt, że płaci się pieniądze i kupuje za nie juniorów, ba, nawet 

trampkarzy. Bo takie są reguły gry współczesnego świata, współczesnego 

sportu. (…) To pan się musi zmienić, pogodzić z tymi faktami, a nie fakty 

z pańskimi wyobrażeniami o nich.”  

     Powyższy fragment pochodzi z debiutanckiej powieści Marka 

Ołdakowskiego „Gra bez piłki”, której tytuł sugeruje nam, że jest to 

książka koncentrująca się na lub wokół boiska piłkarskiego. I 

rzeczywiście tak jest, otóż zawodnicy, trenerzy, sędziowie i działacze 

sportowi odgrywają w tej powieści czołowe role, jednak należy 

wspomnieć, iż jest to przede wszystkim książka o relacjach między ludźmi świata sportu. 

     Z jednej strony autor „Gry bez piłki” kreuje interesujący obraz środowiska piłkarskiego, z drugiej 

zaś, świata dziennikarzy sportowych, dla których sport, nierzadko bardziej niż dla samych 

sportowców, jest treścią życia.  

    Mając na uwadze to, iż zarówno piłkarze, trenerzy, sędziowie, działacze, jak i dziennikarze, to tylko 

ludzie, pisarz wtajemnicza czytelnika-kibica nie tylko w ich życie zawodowe, ale także miłosne.  

     „Gra bez piłki” to książka godna polecenia nie tylko sympatykom futbolu, ale każdemu, kto szuka 

znakomitej lektury na długie jesienne wieczory. Książkę tę można czytać tylko w jeden możliwy 

sposób – jednym tchem… 

 

Katarzyna Szmit  

 

 

 

 

 

STUDENCI GOTUJĄ 
 

Prezentujemy dwa przepisy, które polecił nam zaprzyjaźniony kucharz jednej z 

zamojskich restauracji. Życzymy udanego gotowania i smacznego! 
 

1. Tymbaliki drobiowe  

 

Składniki: 

* wywar z kostki rosołowej lub rosół, 

* pierś z kurczaka (s ztuka średnia),  

* warzywa gotowane (marchewka), 2 sztuki, 

* groszek, kukurydza z puszki,  

* żelatyna spożywcza, 1 opakowanie,  

* jajko, 1 sztuka. 
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Najlepszym sposobem na przygotowanie składników jest ugotowanie samodzielnie bulionu, gdyż w ten sposób 

otrzymamy ugotowane mięso i warzywa. Przygotowujemy pojemniczk i, w które zalewać będziemy później 

wywar z żelatyną. Przydają się plastikowe kubeczki, które zapełn iamy naprzemiennie ugotowanym jajkiem 

(plasterkiem), pokrojoną w kostkę marchewką, odrobiną kukurydzy i groszku, tak samo postępujemy z piersią z 

kurczaka. Gdy wszystkie składniki są już w pojemniczku, zalewamy przyrządzoną żelatynę zrobioną na 

bulionie. Odstawiamy w chłodne miejsce do wystudzenia.  

Smakuje posypane poszatkowaną cebulką, odrobiną pieprzu i skropione sokiem z cytryny lub octu. 

 

 

2. Skrzydełka w miodzie z chilly 

 

Składniki: 

*  8 skrzydełek, 

* 2-3 łyżki ketchupu pikantnego, 

* 1 łyżka musztardy, 

* 2 ząbki czosnku, 

* 2 łyżki miodu, 

* 1 łyżka o leju, 

* 1 łyżeczka sosu sojowego, 

* 1 łyżeczka cukru, 

* trochę chilli i curry. 

 

Skrzydełka myjemy i posypujemy vegetą lub przyprawą 

do grilla i odstawiamy na pół godziny. Resztę składników dokładnie mieszamy i zalewamy n imi skrzydełka. 

Najlepiej odstawić zalane skrzydełka do lodówki do następnego dnia, ale niekonieczn ie. Całość wylewamy na 

rozgrzaną patelnię i smażymy na małym ogniu. Po czasie nadmiar zalewy przyklei się do skrzydełek.  

 

Przepisy przygotował Paweł M. „Kapsel”  

 

 

 

ROZRYWKA 

 
Humor, humor i jeszcze raz humor……… ;) 

 

Lekcja relig ii w szkole. Ksiądz mówi dzieciom o małżeństwie.  

– Wiecie, że Arabowie mogą mieć kilka żon? To się nazywa poligamia. Natomiast chrześcijan ie mają tylko 

jedną żonę. A to się nazywa... Może ktoś z Was wie?  

W klasie cisza, nikt nie podnosi ręki.  

– To się nazywa – podpowiada ksiądz –- mono... mono... 

Jaś podnosi w górę rączkę: 

– Monotonia! 

 

Królewna Śn ieżka spotyka w lesie 3 krasnoludków.  

– Kim jesteście? 

– Siedmioma krasnoludkami! 

– Ale przecież... 

– Wiemy, wiemy..., mamy przejściowe problemy kadrowe.  
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– Co z resztą? 

– Siedzą w Londynie pod zmywakiem. 

 

Mąż odwozi do szpitala rodzącą żonę – nauczycielkę polskiego. Ta nazajutrz dzwoni do męża: 

– Kochany, jestem taka szczęśliwa! Wyobraź sobie: rodzaj męski, liczba mnoga!  

 

Przybiega dzieciak na stację benzynową z kanistrem: 

– Dziesięć litrów benzyny, szybko! 

– Co jest? Pali się?  

– Tak, moja s zko ła. A le trochę jakby przygasa…. 

 

Na komisji wojskowej pytają poborowego:  

– Do you speak English?  

– Hee?! 

Pytają następnego:  

– Do you speak English?  

– Hee?! 

I następnego:  

– Do you speak Eglish?  

- Yes, I do.  

– Hee? 

Basia Samulak 

 

Wierszyki-żarciki o wykġadowcach 

Irenka super babka – 

Będziesz miał z nią zajęcia przez trzy latka: 

historia filozofii, socjologia i dydaktyka.  

Zdobędziesz wykształcenie godne medyka! 

Henio jest najprzystojniejszy wśród całego grona, 

Chyba nie spadła mu jeszcze korona.  

Cóż więcej można dodać do tego 

Szuka sensacji na całego! 

Pyczysław W ielki – słów mówi bez liku. 

O! Słuchaj! Tego nie znajdziesz w żadnym podręczn iku!  

Lok cudny do literatury nakłania,  

Duszę romantyka masz od zawołan ia! 

Studencki ogródek chce wzbogacić Justynka, 

Pilnie wykłada choć ma małego synka. 

Rej, Gal Anonim, Paskwalina, Kochanowski 

Po egzaminie ze staropolskiej to będą błahostki!  

Ulubiony nasz Jacuś – Krzysio,  

wygląda jak p luszowy misio. 

Historię Polski będziesz znał ko lego 

– cóż dodać „nauka na ca łego”! 

Pamiętajcie o Piotrusiu panie, 

On was uwielb ia nie tylko za wasze czytanie.  

Sezamek zagryzie i mówi: „Nic nie umiecie!  

Radzę uczcie się dzieci, bo dalej nie przejdziecie”!  

 

 

 

 

Studentka 3 roku fil. pol. 
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